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Znamienny epizod
Zajm ując niejednokrotnie stanowi- \ młodzież postępuje z sw ym i 

sko wobec zeszłorocznej akcji sabota- ! czyńcami, a dzieci z ojcami, 
żowej i analizując z różnych stron to 
zagadnienie, zwróciliśm y również u w a 
gę na podłoże tego niewątpliwie pa
tologicznego procesu, jakiemu uległ 
odlani ukraińskiej myśli politycznej. 
I wówczas, a także i przedtem apelo
waliśm y do pow ażnych  i odpow ie
dzialnych czynników  społeczeństwa 
ukraińskiego, by  więcej troski poświę
ciły prądom i tendencjom, groźnym  
przedewszystkiem dla przyszłego roz
w oju  tego właśnie społeczeństwa. K ie 
rowaliśm y się tutaj nie ty lko  w zglę
dem na Państwo, którego interes w y 
maga, by wewnętrzne życie polityczne 
utrzym ane zostało w  karbach d y sc y 
pliny moralnej, lecz i interesem naszej 
dzielnicy i tych, z k tórym i współżyć 
m usim y po wsze czasy.

Szczególną obav/ą napełniał nas 
stan młodego pokolenia ukraińskiego, 
które zeszło z dróg pozytyw n ej pra
cy, wyłam ało  się z wszelkiej dyscypli
ny, by w  anarchizmie ideow ym  i k o n 
spiracyjnych organizacjach gubić w a r 
tości, składające się na przyszłość na
rodu. Ale choć niewątpliwie uwagi 
nasze trafiły  tam, dokąd b yiy  z w ró c o 
ne, skutku nie odniosły. C i „m ia ro 
dajni i odpowiedzialni" w  imię świę
tego spokoju i bezpieczeństwa woleli 
milczeć. Błądząca po m anowcach m ło 
dzież ukraińska nie ty lko  nie docze
kała się upomnienia, lecz nie jednokrot
nie znalazła na łamach nawet po w a ż 
nej prasy ukraińskiej uzasadnienie i 
usprawiedliwienie tego, co było  obja
wem zwyrodnienia i zdziczenia. T a k i  
brak wszelkiej reakcji ze strony w ła 
snego społeczeństwa oczywiście był 
ty lko  zachętą i aprobatą.

A ż  onegdaj zaszedł epizod, który, 
zmusił starsze pokolenie do przem ó
wienia. O dbyło  się walne zgrom adze
nie ukr. , ,T ow . P ry ch y k lik ó w  Oświ- 
t y “ , opiekującego się młodzieżą —  jak 
głosi statut —  „materjalnie i m ora l
nie". N a  czele T -w a ,  utrzym ującego 
m. in. kuchnię dla 15 0  studentów 
ukraińskich, czytelnię, opiekującego 
się D om em  A kad em ick im  i t. d., sto
ją bardzo w ybitne i w p ływ ow e oso
bistości. O tóż zgromadzenie to zosta
ło rozbite —  przez młodzież. Pod po
zorem, że zarząd T -w a  przeciwdziała 
uprawianiu polityki w  D om u  A k a d e 
mickim (znanym zresztą z licznych i 
ow ocnych  rewizyj policyjnych), w y 
głoszone zostały przez kilku akadem i
kó w  z pod znaku Organizacji U k r .  
Nacjonalistów ostre przemówienia, 
po których  wśród! w rza w y  i awantur 
wydział zgłosił rezygnację i zebranie 
zamknięto. N a  zakończenie —  cytu je
m y  za relacją „ N o w e j  Z o r j i "  —  „g ru -  
pa obecnych studentów obsadziła 
drzwi wejściowe, domagając się d a l
szej dyskusji. Podniósł się jeszcze 
w iększy k rzyk . Szereg poważnych 
obywateli ruszył ku drzwiom. N ie  
wypuszczono ich. D r. Buraczyński za
wołał: „ T o  zbrodnia gwałtu publicz
n eg o ! ’ ' N ie k tó rz y  ze starszych poczęli 
z oburzeniem bić w drzw i pięściami". 
Wreszcie w yw alczon o  przejście wsrod 
demonstracyjnego śpiewu: „ N e  po
ra..."

Fakt pow yższy  zmusił prasę ukra-

, ,  . ... -  -----------  ------- „ N o w i
Z o r ja " ,  której redaktor naczelny już 
na tern fatalnem zgromadzeniu w y p o 
mina! młodzieży rozpolitykowanie, 
stwierdza, że winę ponoszą ci, k tórzy  
młodzież „w y c h o w y w a li  do publicz
nego życia, a więc przedewszystkiem 
prasa i władze partyjne... Z  w in y  star
szych poczęły się wśród młodzieży 
tw o rz yć  typy , uważające siebie za jakiś 
najwyższy areopag, pow ołany  do oce
ny wszystkiego, co się robi w  pubiicz- 
nem życ iu".

A  „ N o w y j  C zas" ,  k tó ry  tak nie
dawno jeszcze pośrednio lub bezpośre
dnio pochwalał drogę, jaką kroczyła  
młodzież, piórem człowieka, k tóry  
również niedawno tej m łodzieży na ie; 
bezdrożach przewodził, pisze: „ T o  nie 
pierwszy w ypadek  nieodpowiedzialne
go postępowania naszych studentów. 
A le  nikt ze starszego społeczeństwa, 
nikt z naszych a u toryta tyw n ych  dzia
łaczy nie miał odwagi wystąpić o tw a r
cie przeciw tym  w yp ad kom , nikt nie 
miał odwagi powiedzieć, że nasza m ło
dzież poszła manowcami... N ic  dziwne
go, że (jej) energja popłynęła tam, do-

Ę  ostatniej chwili

Terror antypolski przy wyborach
na Litwie.

W ilno, 1 1  czerwca, (P A T ). Dzien
niki tut. donoszą, iż w  Kiejdanach, 
gdzie lwią część mieszkańców stano
wią Polacy. Litwini postanowili nie- 
dopuścić ludności polskiej do gloso
wania na listę polską, w czasie gloso
wania do samorządu. Do komisji w y 
borczej zgłoszono dwie listy. W śród 
nich znajdowała się lista polska. Z  12

kand ydatów  wystawionych przez Po
laków komisja skreśliła 7-miu z powo

du nieznajomości języka litewskiego w  
piśmie. Postępowanie komisji nie znaj
duje uzasadnienia w ustawie w ybor
czej, ponieważ paragraf 19  tej ustawy 
przewiduje jedynie obowiązek znajo
mości języka litewskiego.

Tramwaje ruszyły.
Koniec strajku w W arszawie.

Warszawa, 1 1  czerwca. (PAT). Po j dnia dzisiejszego tramwaje i autobusy
odezwie Zw iązków zawodowych i 
wskutek zarządzeń komisarjatu rządu 
strajk tram wajowy został w dniu dzi
siejszym zlikwidowany. Dziewięćdzie
siąt kilka procent pracowników przy
stąpiło do pracy i przed południem

ruszyły na miasto. Doszło do kilku 
prób terroru ze strony grup komuni
stycznych. Próby te jednak zostały 
zlikwidowane przez władze bezpie
czeństwa

dobro- i kąd skierowali ją nieodpowiedzialni i 
niepowołani kierow nicy. Dziś m am y 
anarchję w  naszern w ew nętrznem  ż y 

c i u  spoiecznem, m a m y  zanarchizowa- 
ną młodzież, niezdolną do jak iejkol
w iek  twórczej pracy, ale za to p rz y 
sposobioną d.o rujnowania... Źle dzieje 
się wśród naszych studentów. Panują 
wśród nich niezdrowe stosunki... M o 
że ostatni ostry konfl ik t  zwróci u w a 
gę naszych działaczy społecznych na te 
anormalne stosunki. Sprawą tą trzeba 
się zająć, by siły i energję młodego e- 
lementu w yk o rz ysta ć  dła pracy tw ó r
czej, by  z likw idow ać anarchję, panu U- 
cą u nas od kilku lat“ .

Nareszcie, po kilku  latach rejestru
jem y ten dzwonek a larm ow y po tam 
tej stronie. Trzeba  było dopiero na 
własnej skórze odczuć, co znaczy pu
ścić młodzież samopas i pozw olić  ie! 
na dziczenie i wykolejanie się. Trzeba 
b y ło  dopiero „g w ałtu  publicznego"', 
b y  zrozumieć, że jest źle i ze tak dalei 

nie może.
N ie wiem y, jaką drogą pójdzie ku l

tura doszczętnie zapuszczonej n iw w  
ale w  interesie w spólnym  —  życzym y  
powodzenia.
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został wybrany Inż. Gabrjeł Sokołnic- 
ki, zwyczajny p ro fe so r  urządzeń elek
trycznych.

Czy Nieme? pragną 
pokoju ?

Paryż, 1 1  czerwca (P A T ). W czoraj
rozplakatowano w całym Paryżu wiel 
kie afisze z napisem: „ C z y  N iem cy
pragną pokoju". Afisz przypomina 
zjazdy, jakie odbyły się w Lipsku i 
W rociawiu oraz rezolucje uchwalone 
na tych zjazdach. N a afiszu znajdują 
się dwie fotografje, jedna z nich przed 
stawiająca następcę tronu niemieckie
go, salutującego oddziałom Stahlhel- 
mu w czasie defilady. Tłum y publicz
ności gromadzą się w miejscach, gdzie 
rozlepione zostały afisze i z ożywie
niem komentują ich treść.

Groźba ssublesicy dis 
Briaada.

Paryż, u  czerwca (P A T ). Przed 
paryskim sądem karnym  stanął hr. de 
Malroy, oskarżony o napisanie do mi
nistra Brianda listu wytykającego błę
dy jego polityki i grożącego mu szu
bienicą. Ze względu na zasługi de M al- 
ro y‘a, który w czasie w ojny jako ofi
cer się odznaczył a w  roku 1925 zgło
sił się jako ochotnik do armji maro
kańskiej sąd wym ierzył mu karę 4 
miesięcznego więzienia zawieszając na
kaz aresztowania.

Zgoa w Żelaznem pudle 
ludzi pud wodnej.

W ei-H ai-W ei, 1 1  czerwca. (P A T ). 
Istnieje obawa, że marynarze uwięzieni 
na dnie morza w kadłubie zatopionej 
lodzi podwodnej Posejdon już nie ż y 
ją. Nurkowie, którzy docierają do lo
dzi i uderzają w jej poldad nie otrzy
mują żadnej odpowiedzi.

Dramat aa ulicy Bory
sławia.

Borysław, 1 1  czerwca, (P A T ). W  
dniu wczorajszym około godz. 10-tej 
rano na jednej z ulic Borysławia do
konane zostało morderstwo na tle 
konkurencyjnem. Właściciel kuźnj 
O tto Hartun nie mogąc w ytrzym ać 
konkurencji kowala Michała Burkie- 
wicza napadł nań na ulicy i ugodził 
go nożem w gardło. 2  powodu prze
cięcia arterji Borkiewicz zmarł w dro
dze do szpitala. Sprawca morderstwa 
zbiegł.

Dzień mdzień krwawe walki.
Komuniści wznoszą barykady na ulicach miast niem.

Berlin, 10  czerwca. (P A T ) . Dzień 
w czorajszy  z n ów  obfitował w  zabu
rzenia v/ większych miastach prow in
cjonalnych jak w  D ortm und, Solin
gen, Kassel, Essen, Bochum  i okolicy. 
Podczas rozpędzania zgrom adzonych 
bezrobotnych policję niejednokrotnie 
napastowano, tak, że musiała zrobić 
użytek z pałek gum ow ych. W znoszo
no m. in. także okrzyk i antyrządowe. 
Z  okien rzucano na policję sprzętami 

ińską do przemówienia. Skonsterno- j dom owem u T łu m y  usnow.a.y plon-
ira lo  się nagle „ D i lo “ , że w ten sposób ' drować sklepy z żywnością. D oszło do

starć m iędzy bi.ttlerowcami, k o m u n i
stami i policją. K ilka  osób z tłum u i 
policji odniosło rany. Wiele osób are
sztowano.

Berlin, 1 1  czerwca (P A T ). W  związ 
ku z demonstracjami bezrobotnych w 
M anheim doszło wczoraj w ieczorem  
do w iększych  w ykroczeń . Policja in
terweniowała przy  pom ocy pałek gu
m ow ych, W  zachodniej dzielnicy m ia
sta demonstranci zaczęli wznosić bry- 
kady. K om unikacja  przerwana. Ulice 

s pozbawione są oświetlenia. Policja dwu

krotnie strzelała ostrym i nabojami.
P.ównież w miejscowości Kassel 

w yw iąza ły  się poważne starcia pom ię
dzy policją a komunistam i, k tórzy 
strzelali z okien dom ów  i bom bardo
wali policję gradem kamieni. Jeden 
wachmistrz połicij został zastrzelony.

R .o z ru c h y  k o m u n isty cz n e  p o w tó 
rz y ły  się rÓY/nież w  G e lse n k irch e n , 
gd zie k o m u n iści d e m o n stro w a li p rz e 
c iw k o  rz ą d o w i w z n o sz ą c  o k rz y k i  
„ p re c z  z B ru e m n g ie m ".
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Wielki „sweepstake" irlandzki.
„W ielki dzień Anglji". --- K ilka miłjonów przestępców . — Na czem  p olega „sw eeps

tak e". — 2 miłjony funtów do rozlosow ania.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).

Londyn, w czerwcu 1931.

A nglicy  są narcjaem, w ynoszącym  ) tych), lecz me zamierza porzucić swe- czy losu „C am ero n ia n "  —  kom pozy
sport ponad wszystko. Ale w dniu 
Derbów nie sama strona sportowa 
wyścigów absorbuje umysły Angli
ków, nietylko totalizator, którego 
wyniki osiągają — jak zwykle w Der- 
bv — krocie funtów szterlingów, — 
chodzi tu o  lotcrję. I przytem o lote
rię nielegalną.

Tuż pod okiem wiadz, kilka mi
lionów Anglików jawnie lamie pra
wo. Trzeba znać umyslowość brytyj- 
czyków, aby ocenić odpowiednio ten 
fakt. Naruszenie prawa, zakazującego 
w Anglji sprzedawama losów loteryj
nych, stało się. jak się wyraził do
wcipnie znany dziennikarz fames 
Douglas — „przemysłem narodo
w ym ". N a  tej nielegalności opiera się 
szereg zakrojowych interesów. I któż 
będzie zabraniaj przeciętnemu Angli
kowi bezprawnego nabywania lo
sów? Czy osadzi go w areszcie poli
cjant, który sam posiada los loteryj
ny, czy potępi naruszenie prawa sę
dzia, który gra od wielu lat. czy też 
uregulują tę sprawę członkowie parla
mentu, którzy biorą sami udział w  
ciągnieniu?

Należy wyjaśnić, na czem lojterja 
polega, i jaki ma związek z wyściga
mi w  Epsom. O d wielu już lat w Ir
landii istnieje loterja dobroczynna, o- 
parta na wyścigach, jest to t. zw. ir
landzki „Grand National Sweepsta
ke". Z  ogólnej sumy, zainkasowanej 
za lo-szylingcjwe losy loteryjne, od
licza sic 25 procent na rzecz irlandz
kich szpitali. Pozostałą zaś kwotę 
dzieli się na serje po 100 tys. funtów. 
W  każdej serjj istnieją 3 wielkie w y 
grane: po 30 tys., 13  tys, j 10 tys.
funtów szterlingów, przypadające w 
udz'ale tym szczęśliwcom, których 
losy odpowiadają nazwie 3-ch pierw
szych koni. zdobywających metę w 
wyścigach w  Derby. N a  pozostałe ko
nie, biorące udział w  wyścigach, w y 
znacza się po ok, 1000 funtów szter
lingów, wreszcie w każdej serji istnie
je jeszcze po 200 wygranych ioo-fun- 
towych do zwykłego rozlosowania. 
Podział nazw koni między właścicieli 
losów odbywa się drogą uprzedniego 
losowania. Ponieważ w  roku bieżą
cym do wyścigów w Derby stanęło 33 
koni, sery! zaś do rozlosowania iest 
19  (do podziału przypada 1.900 tys. 
funt.), wyjęto z urny 19 razy po 33 
losy, które partycypują w wyścigach.

Zainteresowań ije wynikiem Der
bów jest zupełnie zrozumiałe, skoro 
się zważy, że losy wielkiej irlandz
kiej loterj: sprzedawane są na całe.i
kuli ziemskiej (posiadacze ich rekru
t u ją  się z Argentyny i Tasmanji, z 
Sjamu i Kanady, z Rosji Sowieckiej 
i N owe Zelandji). Niema takiego za
kątka, gdzieby nie dotarł los na 
„sweepstake". (Zarejestrowano rów
nież wielu polskich posiadaczy, lecz 
niestety na żadnego z nich w roku 
bieżącym nie przypadł koń).

* *  *
I wreszcie Derby w Epsom ojdby- 

ły się. Pierwszy do mety przyszedł 
faworyt —■ Cameronian, tuż za nim 
konie Orpen i Sandwich. W  irlandz
kie]' loterji odpowiada to kolejnym 
wygranym : 30 tys., 15  tys.' i 10 tys.
funtów.. K to  wygrał?

Poszukiwania wybrańców fortuny 
nie trwają długo. Oblęgan[ sa przez 
dziennikarzy i fotografów, przez 
wszelkiego rodzaju „maklerów", pro
ponujących świeżo upieczonym bo
gaczom przeróżne „korzystne intere
sy", od nabycia domu począwszy, a 
kończąc na organizacji wyprawy do 
bieguna północnego.

Niewidomy starzec — koszykarz 
Collins od pięćdziesięciu lat jest maj
strem koszykarskim. Dziś wygrał 30 
tys. funtów (przeszło 1.300 tys. zło-

go zawodu. „N igdy mi się w  życiu 
nie powodziło", powiada staruszek, 
„jest to pierwsza moja wygrana, ale... 
lubię swoją pracę i dalej będę wypla
tał koszyki", Pracownik autobusów 
John Blair posiada los „Cameronian” 
do spółki ze swymi 52-ma towarzy
szami pracy. Z  30 tysięcy niewiele już 
na każdego przypadnie, ale wszyscy .są 
szczęśliwi — boć 1 te sumy. które w y
padną z podziału, pozwolą im wresz
cie odpocząć po ciężkiej pracy, Inny 
z pośród 19-tu szczęśliwych posmda-

tor George Frankiin  unika dzienni
karzy. „ C o  będę czynił z pieniędz
m i? " ,  powiada „zastanowię się gdy je 
będę już miał w  kieszeni. Narazie 
dajcie mi święty spokój".

I ko góż niema pośród szczęśliw
ców? M u rzyn  Kennedy, pom ocnik 
maszynisty okrętowego^ pozostawił 
przed trzema laty swa żonę { troje 
dzieci na jam ajce  i udał się do Sta-1 
nów  Z jednoczonych : „ T a m  się doro
bię", powiedział. ,jak miljoiny innych 
białych i k o lorow ych  nędzarzy". Za

uciułane centy nabył los. Dziś jest 
właścicielem fo rtun y  30 tys. funtów . 
„ N a  Jam ajkę wrócę w  surducie i sza
ry m  cylindrze, z wlasnem autem" 
oto marzenie m urzyna  Kennedy. — 
Radość zawitała do wielu detmów. 
Los obdarzył przeważnie b iedakow i 
wśród posiadaczy szczęśliwych nu
m erów  jest fabrykant klamer do pa
sków, robotnik portow y, żo|na stola
rza, garbarz, siedmioletnia córeczka 
biurahsty, poslugaczka z baru hotelo
wego i matka ośmiorga drobnych 
dzieci Mrs. W ebber, która tak bardzo 
wierzyła  w swa szczęśliwą ósemkę, że 
w ybrała  numer, składający s:e z óse
mek —  i wygrała.

„S k o ń c z y ły  się ciężkie czasy", p o 
wiadają w yb ra ń cy  losu. A  inni? Mi- 
l jony tych, k tórzy  posiadają losy ir
landzkiej loterji, a jednak nie w y g ra 
li? Ci grać będa dalej i mają nadzieję, 
że i na nich przecież przyjdzie kolej...

L. H .

Powitt przy akompaniamencie gwizdów.
Ambasador amerykański towarzyszy ministrom niem.

Beriin, 10 czerwca, (PA T). Dzisiaj 
kanclerz R zeszy Briining i minister 
spr. zagr. Curtius: przybyli z Londynu 
do B rem y. Kanclerz wraz z ministrem 
przesiadł się ze statku „E u ro p a "  do 
specjalnego wagonu salonowego, zaś 
na zaproszenie kanclerza, przyłączył 
się ambasador amer. w Berlinie Sacket. 
Podczas przejazdu przez teren porto
w y , licznie zgromadzone tłum y w z n o 
siły wrogie okrz yk i  przeciwko Brii- 
ningowi i Curtiusowi. Policja natych
miast przystąpiła do rozpędzenia tłu
m ów , przyczem  użyła pałek gum o
w ych. W śród licznych aresztowanych 
znajduje się redaktor bremeńskiej o r
ganizacji'  hittlerowskiej. Dalsze w y stą 
pienia antyrządowe, organizowane 
przez h ittlerowców 1 komunistów, 
zawczasu udało się policji udaremnić. 
Przez nieznanych sprawców w ym alo 
wane nocą na molo portow em  napi
sy w rodzaju „precz  z dyktatorem  
g ło d o w y m " i t. p. zostały wczas usu
nięte. Policja wodna musiała . odholo- 
w ać łódź, n.a której hittierow cy umie
ścili głośnik, aby wygłaszać przezeń 
obelgi. W  Bremie komuniści rozdaw a
li ulotki, nawołujące do demonstra-

cyj- . _
Berlin, 10  czerwca. (P A T ) . K an c

lerz Briining i minister Curtius p rz y 
byli do Berlina o godz. 17 .

Berlin, 10  czerwca. (P A T ) .  Ju t ro  
odbędzie się posiedzenie gabinetu, na 
którem  Briining i Curtius złożą spra
wozdanie z konferencji w  Cheąuers. 
B iuro  Conti podkreśla, że niemiec
kie k o k  polityczne z napięciem ocze- [ 
kują wyjaśnień, jakiemi rząd zamierza j 
konkretnie wysunąć sprawę repara- 
cyj,. Spraw a ta w  ciągu najbliższych 
tygodni będzie g łów n ym  tematem 
rozm ów  i pertraktacyj. O d załatwienia 
tej spraw y zależy w  dużej mierze 
również stanowisko stronnictw parla
m entarnych wobec żądanego zwołania 
Reichstagu. K ola  dobrze p o in form o

wane oczekują, że większość tych, 
stronnictw w yp ow ie  się przeciwko 
zwołaniu Reichstagu ze względu na 
przygotow aną akcję rządu w  sprawie 

rewizji długów wojennych. L an d volk  
oraz zbliżone doń kola żądają rekon

strukcji gabinetu, w  pierwszym rzędzie 
zaś zmian na stanowiskach ministrów 
spraw zagr. i f inansów. W  każdym  
-razie kanclerz Briining użyje całego 
autorytetu, aby nie dopuścić do zw o 
łania Reichstagu.

Wielkie wrażenie w Niemczech.
Ja k  p rasa kom entuje zdecydow ane w ystąpienie Brianda.

Berlin, 10  czerwca. (PA T). W y 
stąpienie ministra Brianda we francu
skiej Izbie D eputow anych  przeciw ko 
w rocław skim  manifestacjom Stahłhel- 
mu w yw oła ło  w prasie niemieckiej za
niepokojenie i ostre protesty. D zienni
k i prawicowe i nacjonalistyczne w 
gwałtownej form ie atakują Brianda, 
nazywając - jego protest „aroganckiem  
wtrą-caniem się" do polityki w ew nętrz  
nej Niemiec.

„Borsen  Z t g "  oświadcza, że Briand 
i prasa- francuska muszą się p rz y z w y 
czaić w  przyszłości do tego rodzaju 
manifestacyj poczucia narodow ego 
Niemiec. W zrastający  coraz bardziej 
w  Niem czech ruch n a ro d o w y  p rz y 
biera fo rm y  coraz to wyraźniejsze. 
D ziennik oświadcza, że prędzej czy 
później dojść musi do utw orzenia  rzą
du, odpowiadającego życzeniom  kół 
politycznych Niemiec.

H ugenbergow ski „L o k a l  - Anzei-  
ger"  w z y w a  rząd niemiecki do w ystą

pienia z protestem przeciwko m ow ie 
Brianda.

D em okratyczna  „Vossische Z tg . "  
uważa, że Francja w  dużej mierze 
przyczyniła  się sama do wzrostu  na
cjonalizmu w  Niemczech.

Biuro Conti ogłasza komunikat, 
w  k tó ry m  oświadcza, że rząd fran cu 
ski nie zgłosił oficjalnego demarche w 
sprawie manifestacyj. stahlhelmow- 
skich. W edług tegoż komunikatu, 
Briand ograniczyć się miał do zako
m unikowania tego ambasadorowi nie
m ieckiem u von Hoeschow i, k tó ry  o- 
świadczenie Brianda zakom unikow ać 
miał rządowi niemieckiemu.

„D eutsche Allg. Z tg . "  podaje, że 
v . Hoesch oświadczyć miał Briandowi, 
że manifestacje Stahlhelmu są pryw at
ną sprawą o p o zycy jn ych  stronnictw 
niemieckich i wobec tego rząd nie
miecki nie może brać żadnej odpow ie
dzialności za nie na siebie.

Stanowisko Ameryki.
Berlin, 10  -czerwca. ( P A T ’ . „ B o r 

sen - K u r ie r "  donosi z N o w e g o  Jo rk u ,  
że amerykańskie koła  finansowe z a 
niepokojone są zapowiadanemi posu
nięciami rządu niemieckiego w  spra
wie reparacyj. Obawiają  się k ryzysu  
w  zakresie kredytu, gd yby  ze strony 
Niem iec -podjęte m iały być k ro k i  po

za ramami planu Younga. D zienniki 
niemieckie podają, że stanowisko A m e 
ryk i  w  spirawie reparacyj jest bierne. 
C y tu ją  oświadczenie H oovera , że 
A m e ry k a  nie zgodzi się na rewizję 
długów wojennych , zanim nie będą 
znane w yn ik i  światowej konferencji 
zbożowej.

Wybuch gazów w kopalni.
11 ofiar k atastro fy .

Berlin, 1 1  czerwca. (P A T ). W  ko 
palni Ru-bens pod N o w ą  R u d ą na 
Śląsku niemieckim nastąpił wybuch 
gazów w ęglow ych. 7 górn ików  ponio
sło śmierć na miejscu, 4 odniosło cięż
kie poranienia. Eksplozja  nastąpiła 
w  oszalowaniu sztolni, leżącej na głę
b okości 500 m. pod powierzchnią zie

mi. W  pobliżu miejsca katastrofy  za
trudnionych było  kilkunastu robotni
ków . R o b o tn icy  ci wszczęli natych 
miast akcję ratunkow ą po nałożeniu 
masek gazow ych. Zarządzone zostały 
środki ochronne na w ypadek  p o w tó 
rzenia się wybuchu.

Zasiłki dla powołanych na ćwiczenia.
Warszawa, 1 1  -czerwca. (PAT.)- 

W  najbliższych dniach ma się ukazać 
okólnik Ministerstwa spraw we
w n ętrznych  w  sprawie w yd aw ania  za
siłków rodzinom pow ołanych  na ćw i
czenia wojskow e. W ysokość  opłat za

leżna jest od liczby osób będących 
na utrzym aniu  ćwiczącego. Zasiłki 
będą w ynosiły  od  90 groszy do 1 .30  
dziennie.

Ustępstwa dla właścicieli 
autobusów.

Warszawa, 1 1  czerwca. (PA T.) . 
Zw iązek Z w ią z k ó w  właścicieli (auto
busów Rzeczypospolitej otrzym ał z 

Ministerstwa robót publicznych o fi
cjalne zawiadomi-enie o ustępstwach, 
jakie poczyniono właścicielom autot- 

busów. Ustępstwa te jak podaje „ E x -  

press P o ra n n y"  dotyczą jedynie ob
niżki zapełnień z 0.3 na 0.4. Stanowi 
to 20-prOC. ulgę dotychczasowych o- 
płat. Inne postulaty Z w iązku  nie zo
stały uwzględnione.
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Z  życia prowincji.

Konferencja oświatowa 
w Krośnie.

(Koreponclencja własna „ Gazety Lwowskiej") ■

W  dniach 2 i 3 czerwca 1 9 3 1  r. w  
sali „S o k o ła "  w Krośnie —  odbyła się 
konferencja  oświatowa pod przew od
nictwem  delegatów z K u ra to r ju m  O- 
kręgu  Szkolnego Lw ow sk iego , N acze l
nika W yd zia łu  p. Kopacza, p. W ie- 
rońskiego i p. Androchow icza.

W  konferencji wzięło udział N a u 
czycielstwo z całego powiatu krośnień 
skiego w  liczbie około 100 osób, co 
św iadczy o wielkiem zainteresowaniu 
nauczycielstwa szkół powszechnych — 
tem ważnem  zagadnieniem pracy  pań
stwowej.

Z  poza sfer nauczycielskich, wzięli 
udział w  konferencji przedstawiciele 
n ie k tó ry c h  to w a rz ystw  kulturalno- 
ośw iatow ych, a nadto I V  kurs Semi- 
narjum nauczycielskiego żeńskiego i 
V  kurs Seminarjum nauczycielskiego 
męskiego w  Krośnie.

Program em  konferencji objęto n o 
woczesne kierunki, m etody i fo rm y  
pracy oświatowo-spolecznej w  Polsce 
i zagranicą a obrady toczy ły  się na 
w ysokim  poziomie dzięki wszechstron 
nemu i rzeczowem u ujęciu zagadnień 
pracy oświatowej przez pp. Prelegen
tów. W . j.

Kronika przemyska.
Propaganda LO PP. —  Brak pomiesz
czeń dla eksmitowanych. —  C hór „D a 
na". —  Popisy muzyczne. —  U trata  
życia pastucha. —  Kronika policyj

na. —  Program kinoteatrów. 
{Korespondencja własna , Gazety Lw ow skiej“).

W  uzupełnieniu program u t y g o 
dnia L O P P . odbędzie się w  niedzielę 
dnia 14  bm. propagandow y pochód 
stowarzyszeń i organizacji z transpa
rentami i napisami o bnaczeniu lotnic
twa, przez ulice miasta.

*

Niew esoło  przedstawia się sprawa z 
pomieszczeniem eksm itow anych z 
pomieszkań lokatorów , z pow odu bra
ku  miejsca na chwilow e choćby pomie 
szczenie w barakach miejskich. Ostat- 

:nio eksm itowano z mieszkania, dozor

cę dom u Józefa  W lazłow skiego przy  
ul. Jagiellońskiej. Rzeczy , tego stera
nego wiekiem biedaka, złożono do pi
wnicy, a on sam z żoną i dwojgiem 
drobnych dzieci tuła się po kątach.

Z- ii*
%

Je d y n y  w  Polsce, bezkonkuren cy j
n y  chór rewellersów, C h ó r  D ana w y 
stąpi w  sobotę dnia 13  bm. o godz.
8.30 wiecz. w  sali T eatru  Polskiego
(Zasanie). Ponadto biorą udział w y 
bitni artyści teatru „Qui pro quo“ .

ii* *if5
Szkoła m uzyczna im. Chopina, 

urządza w  niedzielę dnia 14  bm. w.sali 
K asyna garnizonowego, popis uczniów 
i uczenie z zakresu m uzyki i śpiewu. 
O godz. 3.30 popołudniu popis k u r
sów niższych, oraz audycja koncer- 

.towa o godz. 7.30 wiecz.
*  *  *

M aksym  Leszko, pochodzący z po
wiatu Mościckiego, lat 53 był pastu
chem na fo lw ark u  p. Tarnow skiego  w  
Zakszowie. Onegdaj prowadził do staj 
ni buhaja, k tó ry  rozjuszony uderzył

Leszkę. rogami i tak silnie przycisnął 
go do m uru stajennego, że nieszczęśli
w y ,  przewieziony do szpitala, w  czte
ry  godziny później w yzionął ducha.

*

Przodow nikow i policji państw. 
Stefanowi Ja n k o w i,  skradziono z p iw 
nicy 1.500 kg węgla. Ja k o  podejrzaną 
o tę kradzież jest Janina S y zyw k o w a, 
którą  doprow adzono do aresztów poli 
cy jnych. A m alja  Blassberg, zamieszka
ła przy  ul. Sm olki 5, doniosła o k ra 
dzieży 20 dolarów am eryk. schowa
nych pod szafą. O kradzież wspom nia
ną podejrzewa A nnę Tieraz, zamiesz
kałą przy  tej samej ulicy pod N r .  9. 
Jakiś  dotychczas niewyśledzony z ło
dziej nie oszczędził nawet bezrobotne
go Tom asza Pajdę na którego szkodę
skradł ubranie wartości 70 zł.

* *
*

Polonja: K ró l  żebraków . Świt:
(dawniej Reduta): „W i lk i  i szakale
m o rz a "  (jak zniszczono flotę niemiec
ką). Uciecha:' Faust z Em . Janningsem 
w  gł. roli. Z .  S.

Młodzież szkolna Okręgu lwowskiego
w Spalę.

P aństw ow y U rząd  W ychow ania  Fi 
zycznego i Przysposobienia W o jsk o 
wego w  porozum ieniu z M inister
stwem W R .  i OP. organizuje w  dniach 
12 ,  13  i 14  czerwca 1 9 3 1  r. ogólnopol
skie święto W . F. i P. W . w  rezyden
cji letniej Pana Prezydenta R z e c z y p o 
spolitej w  Spalę.

W  ćwiczeniach, pokazach i zaw o
dach, k tóre  wchodzą w  ram y progra
m u  tego święta, weźmie również udział 
żeńska i męska młodzież szkolna z O- 
kręgu szkolnego lwowskiego. W  szcze
gólności wyjeżdżają  do Spały dwie 
kom panje h ufców  szkolnych, jedna ze 
L w o w a  i jedna z Przemyśla oraz 3 5 za 
wodnlczek  i zaw odników , k tó rz y  w ez
mą udział w  następujących ćw icze
niach, pokazach i zaw odach: w  ćw i
czeniach bo jow ych  h ufców  szkolnych, 
w  zawodach strzeleckich z broni mało 
kalibrowej, w  zawodach łuczniczych, 
w  trój i pięcioboju sp o rto w ym , sztafe
ta, skok w  dal, skok w  zw yż, rzut 
oszczepem i pływanie stylem dow ol
nym. Pozatem młodzież nasza uczest

niczyć będzie w  nabożeństwie poło
wem  i w rewji przed Panem Prezyden 
tem Rzeczypospolitej.

D o  Spały w yd elegow ały  młodzież 
Gim nazja  państwowe lwowskie I, III, 
IV ,  V I ,  V I I ,  V I I I ,  X ,  X I ,  żeńskie im. 
kr. Jadw igi, Przem yśl II, K rosno B rz o 
zów, T arnobrzeg , Sam bor II.

Gim nazja  pryw atne żeńskie L w ó w  
im A . M ickiewicza, Przem yśl P. P. Be 
ned yktyn ek  i im. Konopnickie j.  N a d 
to państwowe Seminarjum naucz, m ę
skie w  Sam borze i żeńskie pryw atne 
w  Jarosławiu, a ze szkół zaw odow ych, 
Państwowa Szkoła Techniczna we 
Lw ow ie , Szkoła zaw odow a żeńska we 
Lw o w ie  i Szkoła E k on o m icz n o -H a n 
dlowa we Lw owie .

O piekę nad całą młodzieżą z nasze 
go O kręgu objęli p. dr. W anda Szay- 
nokow a, lekarka Gim n. państw, żeńsk. 
im. kr. Jadw ig i we Lw o w ie  i p. W ła 
dysław Byjos, nauczyciel w ychow ania  
fizycznego I. G im n. państw, we L w o 
wie.

Ze spraw miej
skich.

N a  posiedzeniu Sekcji II.. odbytem 
pod przewodnictwem r. H óflingera, 
w obecności geterairSjgo referenta bu
dżetu dra Brzeskiego uchwalono za
twierdzić zamknięcie rachunkow e M. 
Z. E. za r. 1929/30, przyznano K o r p u 
sowi K adetów  N r .  1 subwencję z o k a 
zji jubileuszu w sumie 3000 zł., p rz y 
znano subwencję Izraeliekiej Gm inie 
wyznaniow ej na rozszerzenie cm enta
rza w sumie 20.000 zł. w  2-ch ratach 
półrocznych, przyznano subwencję 
T argom  W schodnim  na sfinalizowanie 
X L  T a rg ó w  Wsch., w  końcu załatwio
no kilka drobnych  spraw.

*
N a  posiedzeniu Sekcji III., o d b y

tem pod przew odnictwem  inż. Matz- 
kego, uchwalono w myśl referatu inż. 
K ryk iew icza  d od atkow y kredyt na kon 
serwację budynku gimn. I. i I i i-go , w 
myśl referatu r. Śliwińskiego uchwalo
no parcelację gruntów na ul. Stryj- 
skiej, a zgodnie z referatem inż. B ier
nackiego sprzedano T o w . budow ni
czych grunt na ul. Stryjskiej. Z  po
rządku dziennego w myśl referatu r. 
Kurczyńskiego uchwalono odnowić ba
sen przy studni M atki Boskiej na placu 
M arjackim , w końcu omawiano spra
wę wy dzierżawienia piaskowni mie j. w  
Lesienicach.

*
N a  posiedzeniu Sekcji V., odbytem  

pod przewodnictwem  r. Laskownickie- 
go, w  myśl referatu r. H uberta uchwa
lono nabyć kolekcję obrazów i dzieł 
sztuki po kustoszu Muzeum ś. p. dr. 
Zarew iczu dla Galerji miej. Wśród, o- 
brazów  znajduje się wielkiej wartości 
portret siostry Grottgera , Sawiczew- 
skiej, pendzla wybitnego malarza fran 
cuskiego. W  dalszym ciągu uchwalono 
udzielić subwencji K olom  n auko w ym  
słuch. Politechniki lwowskiej, lw o w 
skiemu O ddziałowi harcerstwa polskie
go, subwencję na święto W ychow ania  
Fizycznego, na oddział harcerstwa w  
Zniesieniu oraz przyznano subwencję 
na kolonje wakacyjne.

Ppi blemat teatralny Lwowa.
Sprawa teraźniejszości i najbliższej 

-przyszłości Teatrów  lwowskich  d y
skutow ana jest od- szeregu tygodni 
■przez wszystkich i na wszystkie stro
ny. Dyskusja, ciągnie się w  prasie i w  
róż n ych  debatach, :ak wąż morski, 
chociaż nie nadeszły jeszcze czasy ka
nikuły.

W ypow iadają  yię decydujące czyn 
niki miejskie, to razem, to z osobna, 
w y p o w ia d a j  się dzierżawcy, prasa, 
recenzenci, reżyserowie, ZA SP .,  lite
raci, piszący o teatrze i piszący o 
wszystkiem .

N :e  będziemy referować tutaj ca
łej tej w ym ian y  poglądów, bo| znane 
są aż nadto dobrze, a zresztą... jest już 
zapóźno, skoro dzisiaj w ieczór ma za
paść „decydująca uchw ala" R a d y  
Miejskiej, zapowiedziana już po oneg- 
dajszem posiedzeniu komisji budże
towej j teatralnej.

A  więc ty lko  kilka uwag postron
nego obserwatora tej kwestji, uwag, 
które mogą zachować pewną aktual
ność może nawet po ewentualnej a 
wiszącej dziś nad nami decyzji R a d y .  

Trzeb a  naprzód ustalić w  tej zawi- 
kłanej sprawie teatralnej —  niektóre 
praw dy oczywiste: 1) C zynnik i, rzą
dzące miastem mają n i e w ą t p l i w a  
s ł u s z n o ś ć ,  jeśli bronią się przed 
z b y t  r o z r z u t n ą  g o s p o d a  r- 
k  ą teatralną obecnych dzierżawców, 
jeśli nie życzą sobie, aby na p rz y 
szłość subwencje przewidziane budże
tem. b y ły  znacznie przekraczane. W  
Polsce jest bieda, w  mieście jest bie
da ; miasto nie ma za wiele pieniędzy 
do rozdania, —  a więc i gospodarka

teatralna m u s i  s i ę  do tego zastoso
wać. Inaczej m ielibyśmy do czynienia 
z jakimś krzyczącym  zgrzytem, k tó 
ry  bynajmniej nie jest dzisiaj pożąda
ny. R z ą d n y  gospodarz naszego mia
sta prezyd. Brzozow ski, ma zatem 
pełną rację.

2) L w ó w  ma bezw arunkow o z a 
d u ż e  t e a t r ó w .  Trzeb a  na bok
odłożyć buńczuczne pretensje wielko-
stołeczne, a powiedzieć sobie, że ani 
wytrzym ałość finansowa publiczności 
lwowskiej, anj, jej zapotrzebow ania  
kulturalne nie stoją w  odpowiednim  
stosunku do paradnego gestu u trzy
m yw ania  t r z e c h  s c e n .  N ie  jeste
śm y W arszawą, ale zw yk łem , dużem, 
soiidnem miastem w ojew ódzkiem  na 
kresach, i wystarczą nam najzupeł
niej d w a  t e a t r y :  T e a tr  W ielki i
np. Teatr N ow ośc i (przy ul. Słonecz
nej), bo te są najlepiej urządzone. Lo- 
kalności Teatru  Małego ‘ T eatru  R o 
zmaitości pod żadnym  względem  (po
łożenia, rozm iarów , w y g od y , bezpie
czeństwa) nie odpowiadają swemu o- 
becnemu przeznaczeniu.

3) M ów iło  się tu i ówdzie w  czasie 
dyskusji o z a m k n i ę c i u  w e  L w o  
w i e  o p e r y ,  a nawet operetki, a 
pozostawieniu samego ty lko  dramatu. 
Nonsens! Stara kultura teatralno-mu
zyczna L w o w a  nie dopuszcza takiego 
stawiania kwestji. Miasto nasze ma 
piękne, cenne tradycie cfperowe, k o 
cha operę, zawsze ją miało, j. niema 
żadnych p ow od ów  po temu, aby nam 
tę operę obcinać. N a  herostratową 
sławę zasłużyłby sobie ten, k toby na 
gruncie lwowskim  Stał się „m o rd er

cą o p ery" .  Konieczność pozostawie
nia operetki rozumie się jeszcze ła
twiej. L w ó w  na w yk ł  d o  operetki 
przez całe dziesiątki lat, miewał ope
retkę świetną (np. za śp. Hellera), a 
zresztą ten rodzaj teatru m uzyczne, 
go tak doskonale przystaje do psy
chiki dzrsi-ejszości, spragnionej roz
ryw ki,  zapomnienia, lekkiej strawy 
dla utrapionych nerwów. W e L w o 
wie p ow in ny  zostać i muszą zostać 
nadal w s z y s t k i e  t r z y  d z i a ł y  
t e a t r u :  opera, operetka i dramat
pow ażny z lekką kom edją ; ty lko  
trzeba w ctdpowiedni sposób ustosun
kow ać je do siebie. D ram at z kom e
dią ma zostać t r z o n e m ,  s e d n e m  
naszego teatralnego życia i repertua
ru; opera i operetka pow inny być 
dawkcjwane spokojnie, ostrożnie, jak
by od święta, bez jakiejkolwiek w y 
bujałości czy hipertrofji.

O d pew ników , bijących każdego 
w  oczy, jasnych i prostych tak dale
ce, że mogą w yd aw ać się kom unała
mi przejdźm y do c z ę ś c i  d y s k u 
s y j n e j !

A  więc kwest ja d b e c n y c h  
d z i e r ż a w c ó w ,  których  obsypa
no z różnych  stron tylu zarzutami, 
pod którym i prowadzi się kunszto
wne, artystycznie konstruowane pod
kopy, przeciwkci k tórym  w ydaje  się 
różne manifesty i deklaracje, brzm ią
ce nieraz bardzo suggestywnie... Z d a 
je mi się, że ci obecni dzierżawcy nie 
są przecież najgorsi... Okazali dużo 
najlepszych chęci, pięknego rozm a
chu, dużo umiejętności, smaku i ku l
tury w  tem, co już zrobili i robią dlla 
teatrów lwowskich... Postawili teatry 
nasze (nietylko w  sferze dramatu!) na 
poziomie, jakiego miasto nasze nie o- 
siągnęło eddawna. Podobno i z tym , 
„brakiem  zaufania" do nich ze stro- !

ny aktorów  nie jest tak źle, jak to s;ę 
(z pew nych stron) opowiada łatwo
w iernym  na ucho... A k tor ,  (jako że 
jest artysta i ma intuicję!) pozna sie 
zawsze na dobrem sercu, choćby biło 
w  piersiach nieco kanciastych.

Dlatego też dobrze zrobiła one
gdaj Komisja teatralna, że w swoim 
apelu do prezydjum  preferowała do
tychczasow ych dzierżawców nad in
nych, now ych  a nieznanych, czy też 
nad takich, od których  się już nicze
go spodziewać nie m ożem y. O drzuce
nie dotychczasowych dzierżawców, u 
w rót ich pięknej działalności, byłoby 
chyba aktem c z a r n e j  n i e w d z i ę 
c z n o ś c i .

N ie  bardzo ty lko  rozumiem ustęp 
uchwały o „odręb nym  teatrze m u 
z yczn ym ", subw encjonow anym  przez 
miasto. CÓŻ to jest znow u? C z w a r ty  
teatr we L w o w ie ?  D ruga opera i ope
retka?  K tó ż b y  był znow u tym  upa
trzonym  kandydatem na kierownika 
tej nowej, im p rezy?  N a p raw d ę n i k o 
g o  t a k i e g o  we L w o w ie  nie w i
dzę. C o  było, tośmy już spróbowali 
do syta!

Ale może to' ty lko  tekst źle po
dany w  gazetach? B ądźm y cierpliwi, 
dzisiaj zagadka się rozwiąże.

Pozostaje jeszcze do rozpatrzenia 
w a l n a  k w e s t j a  d r a m a t u  
l w o w s k i e g o ,  tego dramatu, o 
k tó rym  się dzisiaj m ówi, czyta, opo
wiada najgłośniej i najdonośniej 
w  recenzjach, zapowiedziach teatral
nych, program ach, wywiadach, spe
cjalnych artykułach starych, m łodych  
i bardzo najmłodszych k ry ty k ó w .

Dla pracy i talentu (może i genju- 
szu) Schillera mam p e ł n e  u z n a - ,  
n i e, chociaż nie należę do jego bez
krytycznych  entuzjastów. Schiller dał
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Sezon wycieczek 
szkolnych*

Jednym z najcenniejszych środków 
wychowawczych tak pod względem 
wychowania fizycznego, jak intelektu
alnego i moralnego są wycieczki szkol
ne.

W ycieczki w yw iera ją  zbawienny 
w p ły w  przedewszystkiem na zdrowie 
młodzieży. Umiejętnie prow adzone 
w ycieczki oddalają młodzież od w ie l
kich skupień ludzkich w  pola, iasy i 
góry  i pozwalają tam m łodocianym  o r
ganizmom przez szereg godzin, dni, 
czy tygodni korzystać z idealnie czy
stego powietrza i bogactwa światła i 
słońca. K orzyśc i  z wycieczek pod wzglę 
dcm w ychow ania  intelektualnego są 
znane i uznane już od czasów Komisji 
Edukacji  N arodow ej.  Pion jednej do
brze udanej wycieczki przewyższa nie
raz ilościowo i jakościowo w yn ik i  ca
łego szeregu lekcyj szkolnych, bo na 
wycieczce młodzież znajduje studjowa. 
ne przedm ioty  nie w postaci m artw ych  
okazów , lecz na tle właściwego im o- 
toczenia, a wspomnienia z obserwacyj 
tych  przedm iotów kojarzą się w  u m y 
śle obserwatora z szeregiem innych 
wrażeń, równocześnie doznawanych 
na wycieczce, co przyczynia  się do ich 
pogłębienia i utrwalenia. N a  moralne 
w ychow anie  m łodzieży w ycieczki dzia
łają bardzo dodatnio, bo w yrabiają  u 
m łodzieży wolę w ytrw ania , odwagę, 
przytom ność um ysłu i karność, a przez 
zetknięcie się z ludem polskim i w spa
niałemu zabytkam i polskiej ku ltury  
przywiązanie do  ojczystej ziemi i mi
łość O jczyzny.

Zbiiżające się ferje w akacyjne, jako 
serce sezonu wycieczkow ego, dają w y 
chow aw com  aż nazbyt wiele sposobno
ści do urządzenia wielu pożytecznych 
wycieczek szkolnych. W dzięcznego te
renu do urządzania wycieczek nie brak 
w naszym kraju, wyłaniają się ty lko  
czasami pewne trudności natury  tech
nicznej, a w szczególności trudność w 
w yszukaniu odpowiednich schronisk i 
noclegów. Ministerstwo W . R . O. P., 
popierające ż yw o  akcję wycieczkow ą, 
usuwa stopniowo te trudności, urzą
dzając coraz to liczniejsze schroniska i 
dom y w ycieczkow e w większych m ia
stach, w ośrodkach posiadających cie

kaw e zabytk i i okolice i na najważniej
szych szlakach turystycznych  i kra jo 
znaw czych. W y d a n y  w  ,r. 19 3 1  przez 
Ministerstwo W . R .  i O. P. In form ator 
o szkolnych schroniskach noclegowych 
podaje szczegółowo całą sieć 12 3  schro
nisk, zarządzenia Ministerstwa w  spra

wach wycieczek, instrukcję co do spo
sobu korzystania ze schronisk, przepi
sy kolejowe co do ulg dla wycieczek, 
w skazów ki dla prow adzących  w yciecz
ki i ca ły  szereg innych bardzo cennych 
i niezbędnych dla organizatorów w y 
cieczek inform acyj.

Śmierć „malarza chmur44*
Z w an o  go „robotnik iem  pow ietrz

n y m ” , „m alarzem  chm ur” , „specjalistą 
od drapaczy nieba” . Znaczną część swe 
go życia spędził w ysoko  pod obłokami, 
a zmari niedawno, przed tygodniem  w  
jednym  z nowojorskich  szpitali, jako 
niedołężny siedemdziesięcioletni sta
rzec.

Pisma paryskie wspominają, pisząc
0 jego śmierci, iż był on jednym  z ro 
botników, k tórzy  wykańczali n a jw yż 
sze piętra wieży Eiffel, jednakże dopie-

: ro praca w A m eryce  przyniosła m u tę 
popularność, jaką się cieszył za życia...
1 po śmierci. Dostał się on do A m eryk i  
za pośrednictwem J .  G . Benneta, pierw 
szego dyrektora  „ T h e  N e w  Y o r k  T i 
mes” , a poznał się z nim, malując naj
wyższe tarasy w ieży  Eiffel, którą wła
śnie by ł zwiedzał amerykański dzien
nikarz.

Poprostu wpadli sobie nawzajem 
w  oko, potentat Bennet i robociarz 
Merrill. Zaczęli ze sobą rozm awiać i z 
miejsca poczuli wielką ku sobie p rz y 
jaźń. Od tej p e ry  R ob ert  Merrill, nie 
rozstając się bynajmniej ze swoim za
wodem, byw ać począł w  najlepszych

to w a rz y s tw a c h  a m e ry k a ń sk ie g o  „w ieł-  
kiegO' św ia ta ” .

Po wyjeździć do N e w  Y o r k u  m a
lował tu owe pierwsze drapacze chmur, 
jakie wów czas zaczęto budować. O d 
znaczał się Merrill  nadzw yczajną o d 
wagą. a w ysokość wcale me działała 
na niego. Wstawił się też swemi k a rk o 
łomnemu skokami po rusztowaniu, któ 
re drżeniem  napełniały m im ow olnych  
widzów. „M alarz  ch m ur”  stał się nieba
wem  jedną z najpopularniejszych oso
bistości w' N e w -Y o rk u ,  aż wreszcie... 
znakom ity  pisarz am erykański, C leve- 
iand L. Mofret, napisał o nim słyn n y 
swój romans: „Niedzielne opowieści” .

Przed k ilku  dniami odbył się w 
N e w  Y o r k u  pogrzeb R oberta  Menrilla, 
„m alarza  chm ur” . Za  trum ną postę
powało wielu potentatów przemysłu 
amerykańskiego, wiele znakomitości ze 
świata literackiego, z dyplomacji, z a- 
rystD kracji nowojorskiej... W  p rzem ó
wieniach żałobnych wszyscy m ó w cy  
podkreślali gorąco fakt, że .robotnik 
R o b ert  Merrill  należy dzisiaj do histo- 
rji, jako jedna z najpopularniejszych 
postaci naszych czasów. N .  R .

Alain Gerbault potomkiem 
korsarza ?

Pizeu  paru dniami, bezpośrednio 
przed wyruszeniem  na nową samotną 
w ędrów kę, A lain G erbault  przyjął w 
swej łodzi grupę dziennikarzy, k tó ry m  
udzielił w yw iad u . M ilczący zw ykle  i 
•ponury rozochocił się jakoś tym  ra
zem, słysząc zapytanie jednego z dzień 
nikarzy, co ma oznaczać stalowy k u 
fer, stojący za przepierzeniem na dnie 
łodzi. N a  ten temat opowiedział że
glarz długą historię, malujaca pocho
dzenie i dzieje tej stalowe i szkatuły.

Jest to starożytny  kufer korsarzy, 
p rzech ow yw an y  od w ieków  przez r o 

dzinę G ebauldów . B ył  podobno ongiś 
własnością pra-pradziada A la in ‘ a. O- 
becnic obwozi go sam otny żeglarz o~ 
ceanów jako maskotę-tałizman przeciw 
burzom  i przeciwnościom losu. „ N ie  
mogę sobie wyobrazić , powiada Ger- 
baulc, ja k ob ym  .mógł bez tego kufra  
przebyć samotnie tak wielkie prze
strzenie wód. M am  przekonanie, że 
szczęście, towarzyszące mi stale w  da
lekich podróżach, odstąpiłoby mnie, 
g d y b tm  zagubił mą rodow ą pamiąt
kę” .

Przyjęcia do Akademji 
Weterynaryjnej.

R e k to rat  A kad em ji M ed ycyn y  W e 
terynaryjnej we Lw o w ie  zawiadamia, 
że wpisy na rok  akademicki 19 3 1 - 3 2  
dla kandydatów na pierwszy rok od
b yw ać się będą w następującym p o
rządku: 1 2  września 1 9 3 1  badanie le
karskie kandydatów, od 13  do 19 
września wnoszenie podań, od 22 
września do 23 września egzaminy 
wstępne. Bliższe szczegóły w  rektora
cie, L w ó w , ul. Kochanow skiego 57.

Pierwsza ochronka polska 
na zachodzie Niemiec.

! Staraniem Patronatu polskich to
warzystw  szkolnych w  Westfalji i 
Nadrenji otw orzono polską ochronkę 
w  W anrie-Eickel w  Westfalji. D o  o- 
chronki zgłosiło się przeszło 30 dzie
ci w  w ieku  przedszkolnym . U r o c z y 
ste poświęcenie nowej polskiej pla
ców ki w ychow aw czej nastąpi za dwa 
tygodnie.
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Częściowe zniesieni© ogra
niczeń emigracyjnych do 

Kanady.
Ograniczenia przy  w ydaw aniu  ze

zwoleń na wyjazd do K an ad y  oso
bom, posiadającym już t. zw. penrti- 
ty, zostały zniesione i każdy kto po
siada permit. otrzym ać może n atych 
miast zezwolenie na paszport emi
gracyjny.

Emigranci, posiadający permity, 
w yrab iać sobie mogą zezwolenia urzę 
du emigracyjnego, oraz wszelkie p o
trzebne dokum enty 1 paszport za
graniczny za pośrednictwem S y n d y 
katu Emigracyjnego, nie wyjeżdżając 
do miast, w  których  ekspozytury  U - 
rzędu 
dziby.

wogrołaga
„T ea tr Ludowy” —  miesięcznik organi

zacji  teatrów lu dowych w  Polsce zawiera, nc- 
dobnie jak i w  poprzednich, tak i w  ostatnim 
numerze szereg bardzo c iekawych ar ty ku łów . 
N a  czele idzie dokończenie sympatycznej „ K a 
walerskiej n u ty ”  Stanisława Sakłaka, poczem 
w  sposób bardizo sumienny i interesujący o- 
pracowała  p. Zof ja  Gulińska „Pierwiastki  tea
tró w  ludow ych w  Danji  i na Wyspach O w 
czych” . „Praca  w  zespołach”  i „Praca  w  orga
nizacjach teatrów lu d o w ych ”  wypełnia resztę

F tymigracyjnego mają swe s:e-

dramatowi lwowskiem u poziom euro
pejski, na jakim stal ty lko  za T a d e u 
sza Pawlikowskiego, w innych zresztą 
czasach i w arunkach. Schiller jest 
świetnym, oryginalnym , w  głębie sztu
ki aktorskiej i zagadnień teatru w c h o 
dzącym reżyserem, jest n iestrudzonym 
nauczycielem i w ych ow aw cą  nowego 
pokolenia aktorów . N ie  jest jedynym  
tuzem reżyserstwa i nauczycielstwa; 
dw óch  czy trzech kongenjalnych m u 
m ożnaby jeszcze w  Polsce wyliczyć. 
Sam w ychow ał, w yćw iczy ł  już dosko
nałych swoich zastępców, oddanych 
mu bezwzględnie.

B y ło b y  karygodnem  nie uznać p ra
cy  Schillera we L w ow ie  i jej pierw szo
rzędnych rezultatów. Za Schillera cho
dzi się znow u do teatru, jak do świą
tyni, i przeżyw a się chwile niezapom* 
miane.

N ik t  nie jest na świecie niezastą
p io n ym ; ale strata Schillera dla L w o 
w a  w  przyszłym  sezonie by łaby  czernś 
bardzo przykrem , a może nawet prze- 
łom ow em .

M im o to L w ó w  nie jest w  ostat
nich czasach z Schillera zadowolony 
bez zastrzeżeń. Trzeba  to powiedzieć 
otwarcie, m im o wszelkie peany ustne 
i pisemne. Pustki na wielu przedsta
wieniach świadczą o tern niedwuzna
cznie; w  czasie przedstawień i poza 
teatrem słyszy się często protesty i sło
w a k ry tyk i .

T y lk o  mu tego napisać nie chcą. 
Dlatego pragniem y opowiedzieć to, 
tak poprostu i niekunsztownłe, jako, 
że nie na leżym y do klanu specjali
stów.

Repertuar Schillera jest z b y t  
j e d n o s t r o n n y .  Z b y t  wiele w  nim 
tendencyj społecznych, rewolucyj.no-

ści, pessyrnizmu, zbyt wiele buntu, 
smutku, k rz yw d y ,  protestu, negacji. 
Za  wiele w o jn y  i antym ilitaryzm u. 
Za  wiele kina, faktom ontażu, rewji. 
Za  wiele obczyzny, za mało polszczy
zny czy polskości.

Ludzie nie mogą pod sznur, jed
nym ciągiem, znosić takich reprezen- 
tacyj, jak : „Z w yc ię s tw o ” , „N ik o d e m ” , 

. „D o ro ta  A ngerm an n ” , „C z ło w iek  z te
ką” , „Sierżant Grisza”  i t. d.

Za wiele przeróbek z powieści, 
gdy tyle praw dziw ych , nie w y d m u 
chiw anych sztucznie w  cud ow nym  
tyglu, dram atów czeka na w ystaw ie
nie.

N ic  daje się dawnego, choćby naj
cenniejszego, repertuaru klasycznego, 
nie widzi się na scenie lwowskiej sztu
ki polskiej, dawnej i nowej (jeden 
■„Danton” , bo „ N ik o d e m a ”  szkoda 
było w ystaw iać!) ;  niema przedstawień 
dla młodzieży szkolnej i dla szerokich 
sfer społeczeństwa.

N ie  w id z im y repertuaru, k tó ryb y  
krzepił, podnosił, budował, kazał w ie 
rzyć  w  piękno i silę życia. N ie  w idzi
m y rzeczy, k tóreby  budziły  afirmację, 
wiarę w  człowieka i człowieczeństwo, 
któreby dawały coś dodatniego na
szym uczuciom patrjotycznym , o b y 
watelskim, państw ow ym . C h o ć b y  nie
często, choćby cz a se m .,

Teatr we L w ow ie , k tó ry  ze w zglę
du na swoje położenie geograficzne i 
skom plikowane w arunki etnograficz
ne, narażony jest na rożne niepożąda
ne oddziaływania, na różne zabójcze 
m iazm aty, lecące do nas od W schodu,
  musi być  także placówką narodor
wą, placówką w y c h o w a w c z ą ,  
przynajm niej jeśli idzie o młodzież i 
szerokie sfery mniej wykształconych.

Tego  w ym aga  poprostu interes Pań
stwa —  i basta! N ie z.naczy to, aby 
T e a tr  stawał się szkołą, kazalnicą, d y 
daktyką, nauką moralną Broń Boże! 
T eatr  może i powinien spełniać swoją 
misję kulturalną, europejską, może 
służyć czystej: sztuce niezależnej od 
postulatów chwili, może eksperymen
tować, tw o rz yć  wartości nowe, u ka
zyw ać rewelacyjne widnokręgi sztuki 
dramatycznej w najoryginalniejszych 
jej wcieleniach, i sztuki aktorskiej — 
zupełnie nowej. M oże nam p o k a z y 
wać i sztukę rosyjską i amerykańską, 
i jaką kto chce, może próbow ać re
portaży i faktom ontaży , kina w  tea
trze, i teartu w kinie, może powieść 
zamieniać w  diramat, a dramat w po
wieść, może operować rewją, piosen
ką i t. d. R eżyser  może —  także w 
lwowskich teatrach —  w y ż y ć  się 
twórczo do syta. T a k .  A le  musi się 
znaleźć j.akaś rzetelna proporcja  m ię
dzy temi postulatami sztuki niezależ
nej i w ielkiej twórczości reżyserskiej 
a między postulatami oświatowo-kui- 
turalnemi, dyktow anem i przez wysoki 
interes w ychow ania  narodowego i w y 
chowania państwowego tych, co do 
teatrów chodzą. Zwłaszcza tu, we 
Lw ow ie, na Kresach wschodnich, na 
granicy  dwóch kultur i światów, k tó 
re się nigdy nie pogodzą. W e Lw o w ie  
nie w olno nasycać publiczności tea
tralnej (przynajmniej, za często!) p o 
karmem, k tó ry  niepokoi społecznie, 
rozstraja duchowo i właściwie prze
ciwdziała temu, do czego dąży dzisiaj 
Państwo i ogrom na część społeczeń
stwa; tak samo, jak —  nie m ów ię w  
tej chwili ściśle o teatrze! —  nie w o l
no karm ić czyte ln ików  pseudo - arty- 
stycznemi piśmidłami, które jad tru 

cizny rzucają w  czyste źródło. U w agi 
powyższe mają charakter bardziej 
ogólny, nie godzą bynajmnej w Schil
lera, dla którego talentu, energji, pra
cy pełnej zaparcia mam pełny p o 
dziw. A le  Schiller, jeśli obejmie w dal
szym ciągu lwowski dramat, musi 
pójść na pewien kom prom is z tern, 
czego w ym agają  od teatru lw ow skie
go interesy wyższe ponad1 najwyższe 
nawet umiłowania twórczości re ż y 
serskiej. W szystko dziś idzie w  służbę 
interesu państwowego, w  służbę zdro
wia i siły duchowej narodu; musi o 
tern pamiętać i teatr, k tó ry  nie może 
być w yjątk iem . N ik  nie może być 
w yjątkiem . O tern powinien pamiętać 
i znakom ity  reżyser lwowski, i jego 
entuzjaści, k tórzy  doskonale wiedzą o 
tern. Linja uczciwego kom prom isu da 
się — przy  dobrych chęciach —  m ą
drze i trafnie w ypośrodkow ać , T y lk o  
trzeba zrezygnow ać trochę z bezcelo
we; nieustępliwości, z zapatrzenia się 
ty lko  w  własne drogi, które przecież 
nie są jedyne.

Publiczność lw ow ska nie chce zmia
ny kierow nictw a teatrów, uznając je
go wielkie zasługi i bezprzykładną 
pracę; publiczność lwowska nie chce 
k ierow nictw a Z A S P -u  (50 d y re k to 
rów  zamiast dwóch czy  trzech!), ani 
odgrzewania dawnych p ierożków ; pu
bliczność lwowska, k tóra  ma do Schil
lera różne pretensje i urazy, chce, aby 
dramat dalej pozostał w jego ręku. 
L w ó w  pokocha! już Schillera po sw o
jemu i przyw iązał się mocno do niego. 
A le  niech Schiller nie w alczy  z naj- 
głębszemi przekonaniami publiczno
ści, jeśli chce, abyśm y patrzyli się w  
niego, jak  w  tęczę.

St. Ł.
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M ateriały  oa poleca
Firm a l i (  LW ÓW , RUTOWSKIEGO 7  

TO W ARY DDBOROWE —  
CENY FABRYCZNE. —

L W O W S K A
T E A T R  W IE L K I .

Czw artek ,  1 1  bm. o godzinie 7.30 wieczo
rem  ,, Wesele w  H o l ly w o o d " ,  operetka O. 
Straussa.

Piątek, 12  bm. o godzinie 7.30 wieczorem 
„M a zepa" ,  opera Czajkowskiego.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
C zw artek  1 1  i piątek 12 bm. o godzinie 

7.30 wieczorem „ C o  chcecie",  kom. Szekspira. 
Sobota 13 bm. teatr nieczynny.

T E A T R  M A Ł Y .
Od dnia 7 do 15  czerwca nieczynny.

T eatr  W ielki po zam knięciu sezonu m u
zycznego t. j. od dnia 17  bm. gościć będzie 
w  swych murach dział dram atyczny. Ukaże 
■się tu w drugiej połowie czerwca kilka „p rz e 
bo jó w "  repertuarowych tegorocznego sezonu, 
a nadto jako premjera świetny wodewil K ru m - 
lowskiego „K r ó lo w a  Przedmieścia" w  rcinsce 
nizacji L. Schillera.

8.30 i sobota 13 bm. o godz. 8.30 wiecz. K o n 
cert H e n ry k a  Golda, Stanisława Petersburskie
go i Tadeusza Faliszewskiego.

W  sali „C o losseu m " odbędą się ju tro  w 
piątek 12  i w sobotę 13 bm. ty lko  dw a wieczo 
ry znakomitej symfonicznej orkiestry jazzowej 
pod dyrekcją „Polskiego kró la  jazzbandu" 
H e n ry k a  Golda i Stanisława Petersburskiego. 
Zespół ten chlubnie zapisany z ostatniego swe
go pobytu przed dw om a laty we L w o w ie  w  
Teatrze M ałym, nie jest indentyczny z zespo
łem, bawiąc)'m ostatnio w  Palais de Dance. 
W' wieczorze tym  wystąpi też z koncertem 
Tadeusz Faliszewski, jedyny i bezkonkuren
cy jn y  w  Polsce piosenkarz znany z' płyt gra
m ofonow ych .  N a  program tego artystycznego 
wieczoru składają się najnowsze przeboje W a r 
szawy zarówno w  pieśni jak i w  muzyce. B i 
let)7 wstępu po cenach przystępnych do na
bycia już w  przedsprzedaży w  kinie „ K o p e r 
n ik "  oraz w  dniu koncertu przy kasie.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .
A P O L L O :  Vlasta Burian i A n n y  Ondra 

„ O n  i jego siostra".
C A S I N O :  „T a jem n iczy  Dżems".
C H I M E R A . :  „Białe p iek ło" oraz „B lo n 

dy nka  na dobę".
C O L O S S E U M :  Nieczynne.
K O P E R N I K :  „H a l lo  tu m ówi Ja rossy" ,  

oraz „H a i  T a n g " .
L E W :  „Precz z pończoszką" oraz „ W s z y 

scy r a  pokład".
M A R Y S I E Ń K A :  „H a l lo  tu mówi Ja ros

s y "  oraz. „H a i  T an g " .
O A Z A :  „D ziewczę  z M ontparnasu".
P A Ł A C E :  Janct  G ayno r  w najnow.

dźwiękowcu melodja szczęścia.
P A N :  „ Z a  oceanem".
P A S A Ż :  „Z a g a d k o w y  zam ach" oraz k o 

media dźwiękowa.
P R O M I E Ń :  „Żelazna maska".
S T Y L O W Y :  „ Id jo ta"  ponadto Buster

K caton ;

Zegary I zegarHl kietaiatt. Koper
nika 1 .18

Walne zgromadzenie Tow arzystw a M iło
śników  Przeszłości Lwowa odbędzie się n  
bm. o godz. 18 w „Sali  K orniaktowskie j" '  K a 
mienicy Królewskiej ,  R y n e k  1. 6.

Polskie Tow arzystw o N eofilologiczne K o
lo Lwowskie. W  sobotę 13 bm. o godzinie 
19. w  sali Sem. fi lologji franc U niwersytet,  
ul. Marszałkowska, zebranie członków. Prof.  
A  Łapczyńska zaga; dyskusję na temat an
k ie ty  w. sprawie piśmiennych egzaminów m a
turalnych. Goście mile widziani.

Lwowskie Tow arzystw o Lekarskie. X IX  
posiedzenie naukowe odbędzie się w  piątek
12  bm. o godzinie 6 wieczorem w  sali Po li
kliniki,  ul. Lindego.

W ycieczka m łodzieży szkól średnich m. 
Lwowa do Skolego odbędzie się w  sobotę dn.
13  brr..; w y jazd  z  dworca głównego o godz. 
6.40 rano. pow rót  o godz. 22 wieczorem. 
Żyw ność  na cały dzień zechce młodzież za
brać ze sobą. W ycieczkę prowadzi z ramienia 
K u rato r jum  profesor Wacek.

W ielki fetyn  T O M . W  dniu 14 bm. O- 
watclski Kom itet „T y g o d n ia  Dzieci T .  O M .“  
urządza w  ogrodzie na Pohulance obok r e - . 
stauracji „ B a r "  wielk i festyn, nolaczon'7 z 
zabawą ludową, tombolą, loterją fantową, k o 
łem szczęścia ćla dorosłych, konkursem  szczę
ścia dla dzieci i wielu innemi niespodzianka
mi. C ały  dochód przeznaczony na rzecz Z a 
k ład ów  sierocych T O M . we Lwow ie .  W  czasie 
festynu przy gry w ać  będzie m uzyka 26 p. o. 
Początek o godz. 1 5 -tej. Wstęp dla dorosK ch  
50 groszy, dla młodzieży i w o jskow ych  do 
plutonowego 30 groszy.

Polski Biały Krzyż.
W  sobotę odbyło  się w  sali O f i 

cerskiego' Kasyna Garnizonow ego do
roczne zebranie cz łonków  Polskiego 
Białego K rz y ż a  we Lw ow ie . Zebranie 
zagaił prezes D om inik  Moszoro poczerń 
sprawozdania składali odpowiedni r e 
ferenci. W y b o r y  na rok bieżący dały 
następujący w y n ik :  Prezes Moszoro
D om inik , cz łonkow ie: Bogdanowicz
Kazim ierz, płk. dypl. F lorek  Kazimierz, 
K anarow ski Kazim ierz, Łabęcki E d 
ward, Pisarski Franciszek, Popowiczo-

wa W ładysław a, płk. Pytel Bolesław, 
R o g ow sk a  Marja, Stebnicki A lfred , inż. 
Śliwiński H ipolit  i delegat D o w ó d c y  O. 
K .  V I .  mjr. K ln k  j ó  :e£, jako zastępcy 
cz łonków : Galasowa Marja, W o ź n ia 
kow ska  Jadw iga, B ratkow ski, Fełik- 
siewicz A lfred , H eim an M aksym iljan, 
M akow ski Kazim ierz. Kom isja  rew i
zyjna: dr. Polak Tadeusz, M oszoro Ja -  
kób i ppłk. W itek  Ignacy. Sąd H0110- 

! ro w y :  R o g ow sk i  Bazyli, Przetocki K a 
rol i H orod yski .

Zagadkowy napad na mieszkanie 
bar« Blażowskiego*

R a p o rt  po licy jny  poćał  lakoniczną M a d o  
mość o niezw ykłym  napadzie nieznanego rze
zimieszka na mieszkanie bar. Juljusza B lażow- 
skiego prz y  ul. Strzała 1. 4, bocznej ul. Issa- 
kowicza. W  trzypiętrowej kamienicy na w y 
sokim parterze zajmuje dw upokojowe miesz
kanie bar. Jul jusz Blazowski,  liczący około 
50 lat i przebywający  we Lw o w ie  od czasu do 
czasu, stale b ow iem  mieszka w Czercmcho- 
wie, w  powiecie podhajeckim. Mieszkanie na
tomiast zajmuje jego matka, licząca około m  
lat, która  udziela lekcyj języka francuskiego, 
drugi pokój zajęty jest przez sublokatorkę, a 
kuchnię zajmuje służąca wraz  z mężem i dzicc i 
kiem. !

Błażowski przybył  przed kilku dniami do 
L w o w a  i wczoraj przed północą udai się na 
spoczynek, pozostawiając otwarte okno, zwró 
cone w  stronę podwórza. Pokój zalega! m rok. 
przy łóżku świeciła się ty lko  mała ^ampka 
nocna. Zaledwie bar. B łażowski u lożyl się w 
łóżku, przez okno wtargną!  do pokoju, jakiś 
rzezimieszek, którego tw arzy  nie można b y 
ło dojrzeć, miał bowiem głęboko na głowę , 
nasunięty kaszkiet, a zwracając rewolwer w  
kierunku barona k rzyk n ą ł :  „ani s łowa" !
Znienacka zaatakowany bar. B łażowski począł 
w z yw ać  pom ocy i wówczas sprawca widząc.

że może być ujęty, strzelił w  kierunku w z y 
wającego pom ocy bar. Błażowskiego d w u kro t
nie z rewolweru, przyczem  strzał pierwszy 
chybił celu, kula  przeleciała powyżej glo-> 
i pozostała w  ścianie, drugi strzał ugodź;!  -o  
w  lewą nogę i przeszył ją na wy lot.

O bok Błażowskiego poczęła w z yw ać  p o 
m ocy i jego matka. W ówczas rzezimieszek 
czemprędzej począł w y co fy w a ć  się z niebez
piecznej sytuacji  i w ysko czy ł  oknem. Nic w y 
stępował sam, widziano bowiem w k r y ty c z 
nym czasie drugiego osobnika, k tó ry  stał na 
podwórzu  jakby na straży.

Zaalarm ow ano bezwłocznie Pogotowie 
R a tu n k o w e  i W ydzia ł śledczy, oraz Kom isa
riat VI .  Lekarz  dyżurny opatrzy ł ranę napa
dniętego, a kom. Balicki i kom. Jasiński wraz 
z zast. k ierownika komisariatu  Geyerem  ro z 
poczęli wstępne dochodzenia. W  pierwszym 
rzędzie starano się uchwycić  drogę odwrotu 
rzezimieszka i w  tym  celu sprowadzono nsa 
policyjnego, k tó ry  początkowo szedł śladem, 
ale rychło go stracił. Energiczne dochodzenia 
policyjne nie zdołały  narazie wpaść na ślad' 
sprawców niesłychanie śmiałego napadu. P ro 
wadzone są one po linji, iż najście rzezimiesz
ka powodowane było chęcią kradzieży, cho
ciaż niewykluczone są i inne powody.

Z  sali sądowej.

Podpalacze tarnopolscy na lawie 
oskarżonych.

R o z p ra w a  kilkudniowa, przeciw 
podpalaczom tarnopolskim zakończy
ła się wczoraj.

Sędziom przysięgłym cc do pierw 
szych dwóch oskarżonych postawio
no pytania w  kierunku zdrady głó
wnej, podpalenia w  bandzie i z w y k łe 
go podpalenia, a co do> innych oskar
żonych w kierunku zdrady głównej. 

N arady  trwały godzinę.
O godz. 18 . 19 ,  sędziowie przysię

gli wydali w erdykt. C o  dc Wasyla 
Prooyszyna sędziowie zatwierdzili p y 
tanie w  kierunku zdrady głównej i 
podpalenia, podobnie co do Bohdana 
K e w k \  C o  do reszty oskarżonych, a

| to Rom aniuka  Jarosława, Geleszczu- 
sJi-a Łukasza. Koszila Jarosława i M arji 

H e w k o  zatwierdzili pytanie w  kie
runku zdrady głównej.

N a  podstawie tego w erdyktu  T r y -  
ounai skazał W asyla Procyszyna na 8 
lat c ;eżkiego więzienia, Bohdana H e w  
kę na 4 lata ciężkiego więzienia. R o 
maniuka, Geleszczuka i Kosz/lę na 
1 i pól roku ciężkiego więzienia, a 
M arię H e w k o  na 1 rok  ciężkiego w ię
zienia.

Obrona zgłosiła kasację.
W y r o k  w yw arł  na skazanych bar

dzo silne wrażenie!

Pułapki na boisku 19  p. p. Rosow ski  Jan, 
(Chodorowskiego 10) na boisku sportowem 19 
p. p. na Cytadeli  przebił się na palu wbitvm  
w  ziemię. Pal był niewidoczny. Rosow ski  prze
wieziony zosćał do szpitala powszechnego, 
gdzie lekarze stwierdzili uszkodzenie trzustki. 
Stan jego jest groźny.

D o z ° r c a  bije. Przy  uh Pijarów  2 N e rv -  
szyn Jan,  dozorca pobił męża Stonisiawy 
Świętek, Stanisława, jakiemś tępem narzę
dziem po głowie tak dalece, że zmuszona 
go była odwieźć do szpitala powszechnego.

Strzały za rogatką janow ską. Poster. Mi- 
tał Władysław, patrolując obok mostu kolej, 
za rogatką janowską, zauważy) jakiegoś osob
nika niosącego uprząż. Osobnik ów zaw ezw a
ny d.o zatrzymania się, rzucił się do ucieczki, 
wobec czego Mit-ał po trzykrotnem  zaw ezw a
niu do zatrzymania się użył broni palnej. O- 
sobnik ów porzuciwszy uprząż zbiegł. Porzu 
coną uprząż zdeponowano w  Komisarjacie ko- j 
le jowym .

Św iętokradczym  czy paserka. W czoraj 1 
policja przytrzym ała  Tom aszewską Janinę, ko 
bietę bez zajęcia i miejsca zamieszkania, w 
chwili,  gdy niosła dwa ornaty kościelne, dwie 
stuły, kawałki  materji  kościelnej i n a k ry w k ę  
l.a patynę. R z eczy  te niewątpliwie pochodzące 
z kradzieży zdeponowano w  III, Komisarj .

Żebrak z lichtarzam i. Dnia 10  bm. zo
stał p rzy trzym an y  przez K om . II. P P. 
SzymkowsKi Izrael bez zajęcia, (pl. Pod k o 
leją 2) za kradzież 2 l ichtarzy srebrnych na 
szkodę Kobylańskie j  Szarloty  (pl. Bema ,0 .

N a powodzian w Wileńszczyźnie.
Dnia r4 czerwca b. r ( w  medziele) o 
godz. 1 1  urządzą Rada Szkolna M ;ej- j 
ska pod protektoratem p. prezyden- 1

towej Brzozowskiej oraz p. Kuratora  
O kręgu Szkolnego Świderskiego w  
J e a ł r z e  W ielkim  Poranek na dochód 
mie.-.zkańców W iłeńszczyzny, do
tkniętych klęska powodzi. Program  
n.e?.wvkle urozm aicony. C en y  p rz y 
stępne N ie  wątpim y, że publiczność 
lwowska, przedewszystkłem m ło
dzież, wypełni szczelnie całą w id o 
wnię. Wileńszczyzna zasługuje na mi
łość Lw ow a.

Stan zdrowia Huberta Sachsela, 
k tó ry  ubiegłej niedzieli w  czasie w y 
ścigu okrężnego uległ ciężkiemu w y 
padkowi na trasie, dzięki energicz
nym zabiegom lekarzy okłdzialu chi
rurgicznego w  szpitalu powszechnym 
znaczn e sie poprawił, tak, że opuści 
on w  niedługim czasie salę szpitalną.

s t o ł e c z n a

W ycieczka do Spały. W  zw iązku  
ze świętem przysposobienia w o jsk o 
wego. które uroczyście obchodzone 
będzie w dniach 12 , 13  i 14  b. m.' w  
letniej rezydencji P. Prezydenta  R z e 
czypospolitej w  Spalę, „O rb is "  orga
nizuje wycieczkę w W arszaw y w y 
gód nenii autobusami. Zap ity  p rz y j
muje do dnia 12  b. m. oddz'a! „ O r 
bisu”  przy  ul. Marszałkowskiej 98.

I. Marsz w maskach 
przeciwgazowych.
Marsz w maskach, w  k tó rych  w e 

zmą udział drużyny w ojskow e, p rz y 
sposobienia wojskowego, organizacje 
społeczne i t. p., należy do jednej z naj
większych imprez urządzanych przez 
K om itet  W ojew ódzk i L. O. P. P. we 
L w o w ie  w ram ach „ V I I I .  T y g o d n ia  L. 
O. P. P.“

Odbędzie się on poraź pierwszy we 
L w o w ie  i budzi o lbrzym ie zaintereso
wanie, o czem świadczy ilość zgłoszeń, 
jak też liczne zapytania, skierowane do 
K om itetu  W ojew ódzkiego  L. O. P. P. 
N a  starcie w  niedzielę dnia 14  czerwca 
br. o godzinie 10-ej na pl. Sm olki 
zgrom adzą się drużyny  z zawodnikam i 
ze L w o w a  i z prow incji : d rużyny  w o j- '  
skowe, przysposobienia wojskowego, 
straży pożarnej, organizacyj społecz
nych i kobiecych, dozorców  więzien
nych  i t. d.

Trasa  marszu biegnie z placu Sm ol
ki ulicami: M ickiewicza, M arsza łkow 
ską, Słowackiego, Kopernika, pl. M ar-  
jackim, ul. Akadem icką, placem A k a 
demickim, ulicą R om anow icza, Z yb li -  
kiewicza, Piłsudskiego, placem B ernar
dyńskim , H alickim , M arjackim , ulicą 
Leg jonów  i Jagiellońską na plac Smolki.

Konkurs fotograficzny 
Małopolskiego Klubu 

Automobilowego.
Małopolski K lub  A uto m ob ilo w y  

L w ó w , pl. M arjaeki 4 ogłasza naniej- 
szem konkurs n,a najlepsze zdjęcia z  
M iędzynarodow ego W yścigu O krężne
go, k tó ry  się odbył we Lw o w ie  dnia 7 
czerwca br. K om petu jąey  winni przed
łożyć swoje zdjęcia w dwóch kopjach 
w Sekretarjacie M. K . A . pl. M arjaeki 4 
do dnia 18 bm. godz. 19  w zaklejonych 
kopertach oznaczonych napisem: „ K o n  
kurs Fotograficzny M. K .  A . “  oraz go
dłem. W ewnątrz  koperty  ma być do
kładnie podany adres konkurenta. T e 
goż dnia o godz. 20 odbędzie się jury , 
w  którego skład wchodzą p. inż. Eben- 
berger, p. Orzechowski, p. Piloer, p. 
prof. inż. Rub czyńsk i i p. dyr. W y -  
gard.

W yznaczone nagrody I —  zł. 80, 
II —  zł. 40, —  III zł. 20.

W szystkie odbitki nagrodzone i nie 
nagrodzone pozostają własnością M. 
K . A . U tw orzon e  z mich będzie album 
wyścigu z wym ienieniem  pod każdą 
fotografią  w ykon aw cy .

Nowa afera celna.
Funkcjonariusze straży granicznej 

niespodzianie wczoraj rano w  hotelu 
„Bristo l”  przeprowadzili rewizję w 
pokoju za jm ow anym  przez k o m iw o 
jażera Leinkram a i kupca Tenenba- 
cha.

W  czasie rewizji zakwestjonołwa- 
no u mch 120  kg. tkanin jedwabnych 
i koronek, przyczem  okazało się, że 
posiadali oni dokum enty celne, opie
wające na zgoła inne materjały.

Prawdopodobnie w  aferę tę w m ie
szany jest ktoś z funkcjonariuszy cel
nych. ^Na razie dochodzenia toczą się 

w ściślej tajemnicy. Leinkram a i 
tenenbacha aresztowano.

Państwowa Szkoła Ogród* 
nictwa w Poznaniu.

D yrekc ja  szkoły podaje do( wiado
mości, że przyjm ow anie zapisów na 
now y rok szkolny 19 3 1/3 2  rozpocz
nie się od dnia 15 czerwca b. r. Z g ło 
szenia z dołączeniem w ym aganych  
dokum entów  kierować należy do D y 
rekcji; Poznań ul. Śniadeckich 34/58.

Warunkiem przyjęcia do szkoły 
jest ukończenie 6-ciu klas szkoły 
średniej ogólnokształcące]. Bliższe da
ne o szkole zawarte są w prospekcie 
szkoły, wysyłanym na żądanie.
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Nowa mapa 
Polski.

Bodaj żaden regjon w  Polsce nie 
posiada tak bogatej l iteratury  k arto 
graficznej jak T a try .  W śród  autorów  
map T a tr  sp otykam y nazwiska Pola
ków, N iem ców , W ę g ró w  i C zechów. 
W śród oficjalnych map w o jskow ych  
T a r t  w idzim y m apy austrjacko-wę- 
gierskie i czechosłowackie publikacje w  
różnych podziałkach.

M im o jednak takiej obfitości m ap 
odpowiadała stanowi współczesnemu. 
Istniejące m apy nie uwzględniały prze
ważnie tych zmian, które zaszły w  o- 
statnich czasach w  ścieżkach i drogach, 
zalesieniu, schroniskach i t. p. W  naj
lepszym razie polskie m apy b y ły  po- 
prawiane na obszarze Polski, na obsza
rze zaś Czechosłowacji nie w p ro w a d z a 
ły  żadnych zmian. O dw rotnie  znów 
m apy czeskie, węgierskie i niemieckie 
nie n otow ały  nowości po polskiej stro
nie granicy. ' ■ ■

Była  więc nagląca potrzeba dostar
czenia ogółowi tu rystów  nowej, odpo
wiadającej współczesnemu stanowi rze
czy m apy całych Tatr .  Zadania teeo 
podjął się autor znanej chlubnie m a w  
turystycznej T a tr  Polskich w  podziałce 
1 :37 .5 0 0  —  T .  Zw oliński z Z a k op a 
nego. .,

W yczerpująca  znajomość całych 
T a tr  ułatwiła mu to zadanie a częste i 
liczne wycieczki u m ożliw iły  mu zebra
nie m aterjałów do gruntow nej rewizji 
istniejących m ap. R ew iz ja  ta objęła nie- 
ty lko  sieć ścieżek tu rystycznych , schro
nisk i t. p„ sięgnęła ona nadto bardzo 
daleko w  treść całej m apy. A u to r  zre
w idow ał więc nawet rysunek skalny, 
w yzysku jąc  przy  tern tysiąc fotografij  
własnych i obcych, gruntow nie i na 
tiowo óprTćóWai p ó k fy w y  leśną i k o 
sówki, skontrolow ał wreszcie, poza dro
gami i ścieżkami turystycznem i i w p ro-  
wadzonem i nawet najważniejszemi szla
kam i skalnemi, rozbudow ę osad.

Rezultatem  takiej długoletniej pra
cy jest świeżo w yszła  z pod prasy „ K s L *  
żn icy-A tlasu“  we L w o w ie  mapa T a tr  w 
podziałce 1:40.000. D otychczas wyszła 
jej część wschodnia, obejmująca całe 
T a t r y  od K asprow ego  W ierchu i K u ź 
nic po Jaskinie Bielskie. Część zachod
nia tej m apy jest w  przygotowaniu . 
N ie  ulega wątpliwości, że now a mana 
Zw olińskiego  jest najlepszą ze w szyst
kich istniejących map T a tr .  W y m ie n io 
ne poprzednio jej w a lo ry  należy uzu
pełnić też tern, że w  dziedzinie nom en
k latu ry  daje jego mapa bardzo dużo 
nazw niespotykanych dotąd w  mapach 
turystycznych. Oczywiście nomennia- 
tura uwzględnia n azw y  polskie, nie
mniej jednak przy  nazwach miejscowo* 
ści na Słow aczyźnie podano też w  na
wiasie nazw y słowackie. K orzystanie z

m apy ułatwia wreszcie bardzo szcze
gółowe objaśnienie znaków.

Strona zewnętrzna i graficzna m apy

w ykazu je  jedynie, na jak w ysokim  Po
ziomie technicznym  stoją zakłady 
„K siążn icy  - A tlasu 1'.

T eleskop-gigant w Stanach Zjedli.
Największy współczesny teleskop 

świata mieści się w obserwatorjum a- 
merykańskiem na górze Mount Wil
son. Jest to teleskop zwierciadlany, o 
średnicy zwierciadła wynoszącej- 257 
cm. Przy jego pomocy zdołano po raz 
pierwszy sięgnąć wzrokiem w ■ głąb 
wszechświata i zbadać t. zw. mgławice 
pozagalaktyczne, odlegle od nas o set

ki miljonów lat światła. Amerykanie 
nic zadowolili się bynajmniej posiada
niem tak olbrzymiego teleskopu, ale od 
10 lat pracują niezmordowanie nad 
skonstruowaniem jeszcze większego a- 
paratu, mianowicie teleskopu - giganta 
o średnicy 500 cm. (5 m.), a więc pra
wie dwa razy większej od dotychczaso
wej.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
Antygona, dramat Sofoklesa, prze

tłumaczył wierszem z oryginału dr. T a
deusz Węclewski. Muzyka do chórów 
i trenów według melodyj prof. Sakel- 
laridesa. Lw ów . W ydaw nictw o Zakła
du Narodowego im. Ossolińskich 1 931  

Świeżo pojawił się na półkach księ
garskich n ow y przekład tej starożytnej 
tragedji greckiej, która do głębi w z ru 
sza konfliktem  prawa boskiego z łudź- j 
kiem. Jest to pierwsze wogóle w jęzv- j 
ku polskim tłumaczenie rytm iczne j 
„ A n t y g o n y " ,  stosujące się ściśle do miar i 
w ierszow ych  oryginału nietylko w 
dialogach, lecz także w  pieśniach chó
ró w  i trenach A n tyg o n y  i Kreona. 
Przekład wiernie stosuje się do najbar
dziej skom plikow anych  ry tm ó w  jpicr- 
w o w zo ru  i dzięki temu zgadza się do
skonale z m u zyką  którą Sakellarides z 
A ten  u łożył do pieśni chóralnych o r y 
ginału greckiego, opierając się na grec
kich m otyw ach  ludow ych  i zastępując, 
choćby w  pewnej mierze, .muzykę sta- 
rogrecką, zachowaną niestety w nielicz
nych ułamkach.

Zupełne opanowanie polskiej m o w y  
poetyckiej i dokładna znajomość bu
dow y starożytnych miar wierszow ych, 
którą tłumacz okazał już w poprzed
nio ogłoszonych drukiem przekładach 
ry tm iczn yh  z H oracego i antologji po
etów  greckich, dozwoliły  mu pokonać 
wszelkie trudności ry tm ó w  klasycz
nych. T łum acz  unika niepotrzebnych 
archaizm ów i nie starając się o dosło
w ne tłumaczenie, oddaje wiernie m y 
śli i nastrój oryginału odpowiedniemi 
zwrotam i polskiemi.

W  przedmowie zaznacza tłumacz, 
że za radą dr. A . Sołtysa, dyrektora  
K onserw atorjum  M uzycznego, dosto
sowaniem m uzyki Sakellaridesa do 
tekstu polskiego, zgodnego z rytm am i 
oryginału, zajął się A . Harasowski, d y 
rygent chóru technickiego. T e n  doda
tek m uzyczny umożliwi inscenizowa
nie „ A n t y g o n y "  przy  dźwiękach na
strojowej m uzyki i ze śpiewem chórów 
w  języku  polskim. Dalej omawia tłu
macz zastosowanie fo rm y  w ierszy grec
kich w  polskich przekładach dram a
tów  klasycznych, które mogą ułatwić

zastosowanie prawideł rytmiki staro
żytnej do literatury rodzimej.

Książka poświęcona jest pamięci 
ojca tłumacza, dr. Z. Węclewskiego, 
który przez długie lata pracował z wiel
kim pożytkiem w Uniwersytecie 
Lwowskim, szerząc zamiłowanie do li
teratury starożytnej. S. P.

J .  Stam: „ R u m u n ja, jej bogactwo 
i p iękno". Poznań 1951 ,  str. 74.

Jest to wspaniale wydana broszura 
o Rurnunji. Szata zewnętrzna wprost 
wzorowa uzupełniona jest ładnemi 
a licznemi ilustracjami. Przewija s:ę w 
nich bogactwo strojów ludowych ru
muńskich, budownictwa ludowego, 
charakterystyczne krzyże przydrożne 
t. zw. „ tro ;ccu, piękno krajobrazu 
rumuńskiego, charakterystyczne po
mniki architektury itp.

Do tej bardzo ładnej szaty zew
nętrznej i ilustracji jest jakby dodat
kiem tekst, tworzący swego rofdzaju 
krótki i zwięzły informator o R u 
mun ji. Zawiera zatem w t9 rozdzia
łach duży zapas króciutkich informa 
cyj o geografji, histerji, organizacji 
państwa, życiu gospodarczemu tury
styce, w miejscowościach klimatycz
nych itp. itp.

Szkoda wielka, że autor nie dołą
czył bodaj małei mapki Rumun ji N a 
wet czytelnik, znający Rumunję, nie
raz potrzebuje takiej mapki, by z bo
gatej treści książki móc należycie sko
rzystać.

W książce zauważyliśmy kilka 
drobnych usterek rzeczowych, nieza
wodnie pomyłek lub przeoczeń. N aj
gorsza z nich jest ta ze str. 15, 
o Ferdynandzie 1 Prawym, który 
miał panować pod koniec X V -go  
Y/ieku i po raz pierwszy połą
czy! pod swem berłem wszystkich 
Rumunów. Na końcu w erratach 
znajdujemy wznrankę, że zamiast 
„ Ferdynanda I Prawego" ma być tyl
ko „Ferdynanda". Jednakowoż w hi- 
storj; rumuńskiej znamy tylko jedne
go Ferdynanda, a to ojca obecnego 
króla Karola II. Ferdynand ten połą

czy! wszystkich Rumunów pod swem 
berłem, ale dop.ero w w. X X .  Nato
miast pod koniec w. X V I  dokonał 
tego na krótko 1 po raz pierwszy Mi
chał Waleczny, hospodar wołoski.

Weźmie broszurę cło ręki z ko
rzyścią każdy czytelnik. j. A .

K om andor podp. W. Kosianow ski. A rm ja  
morska jako gw arantka bezpieczeństwa Polski.
Gdańsk 1930. N ak iad  własny. A u torow i na
leży się uznanie za to, iż śmiało i odważnie, 
w jędrnych żołnierskich słowach p rzygoto
wuje wśród społeczeństwa zrozumienie konie
czności posiadania takiej f lo ty  wojennej,  któ- 
raby mogła w zupełności zrealizować obronę 
naszego wybrzeża po tyłu  latach napowrót 
odzyskanego, na k tó ry m  wyrósł  n o w y  twór 
zjednoczonego 1 zbiorowego wysiłku narodo
wego : Gdynia .

A utor  szeregiem danych historycznych i 
techniczo-wojskowych wykazuje , że m ary n ar
ka wojenna jest Polsce bezwzględnie potrze
bna. Obejmie ona umocnienie i obronę w y 
brzeża. je j  flota będzie zwalczała w otwartem 
morzu nieprzyjaciela. Nie dopuści ona go do 
zbliżenia się i do zdobycia polskiego brzegu, 
coby naraziło Państwo na niepowetowane 
straty matcrjalne,  armję zaś lądową na o t r z y 
manie groźnego ciosu z flanki. Polska flota 
wojenn będzie zapewniała Polsce panowanie 
nad linjami kom unikacy jnem i i umożliwiała  
utrzym yw anie  potrzebnych Polsce transpor
tów morskich. B.

Sto lat temu.
K rom ka Pow stania L isto

padow ego.
(11 czerw ca 1831 r.).

N a  litewskim teatrze wojny.  gen. C h ła 
powski,  przeprawiwszy swój oddział na praw y 
brzeg Wilji, porozum iewał się w Kiejdanach 
z gen. Giełgudem. Z  uwagi na sprzyjające w a
runki,  Chłapowski gorąco namawiał Giełguda, 
by  natarł na Wilno. Dał on się wkońeu prze
konać, tembardziej , że jego korpus oficerski 
objawiał coraz większe niezadowolenie z do
tychczasowego sposobu prowadzenia wojny na 
Litwie. Ułożono się, żc Chłapowski  wróci na 
lewy brzeg Wilji,  a zaraz za nim podąży Gieł
gud ze swojemi siłami celem łącznego natarcia 
na Wilno.

N a  posiedzeniu Sejmu R z ąd  wniósł pro
jekt ustawy, dozwalającej , by 2 braku w obie
gu m onety srebrnej, T o w arzys tw o  K re d y to 
we mogło z jednej strony przy jm ować od 
dłużników spłatę odsetek w biletach banko
wych i kasow ych craz z drugiej  strony m o
gło temi biletami opłacać wylosowane listy za
stawne i bieżące kupony. Pozatem k o nty nu 
owano dyskusję nad kwestją zm iany Rządu . 
U jawniały  się tu trzy  najbardziej ch araktery
styczne m om en ty ,  że wina Rządu pod wzglę
dem roztrwonienia pieniędzy skarbowych S i a 

nowi zarazem winę Sejmu, że nie w y k o n y 
wał nad Rządem  dostatecznej kontro li :  nadto 
że coraz bardziej występowała  obawa oddania 
władzy  w ręce jednej osoby, przyczem  wskazy 
wano, że rewolucja, która  obaliła despotyzm 
obcy, dobrowolnie wprowadza w łasny;  wresz
cie, żc zdawano sobie coraz więcej sprawę z 
braku odpowiedniej osoby, które jby  można 
było z pożytkiem  dla Państwa powierzyć  peł
nię władzy.

POPIERAJCIE
L. O. P. P.

M  żyje dziś W e t o  w  Glonach?
O g ro m n y  przew rót, k tó ry  ogarnął 

w  ostatnich latach C h in y , odbił się tak
że na życiu kobiety chińskiej.

C hinka  miała zawsze niemałe zna
czenie w  swojem społeczeństwie, ale 
znaczenie to zam ykało się w  ścianach 
dom u i kom nat niewieścich, polegało 
raczej na pierwiastkach irracjonalnych, 
na pielęgnowaniu ideałów religijnych, 
rodzinnych  itd.

Dzisiaj zmieniło się p o d  tym  w zglę
dem bardzo dużo. Kobieta chińska stała 
się racjonalistką typu  zachodniego, po
gardza już sztuką „cichego cierpienia" 
i „sam ozaparcia", a dąży wszelkiemi 
siłami do odegrania czynnej roli w  ż y 
ciu, do opanowania życia  i dorów nania  
na wielu polach mężczyźnie.

Kobietę chińską można dzisiaj ob
serwować na różnych polach działalno
ści i na różnych  terenach pracy.

M agazyny i sklepy w  miastach 
chińskich, przepełnione są eleganckie
mu pannami sklepowemi, C hinkam i o 
Średnio-długich, ondulowanych fryzu-  
1“ach, w  czarnych tunikach z błyszczą- 
cemi guzikami; z niebywałą gracją

sprzedają one tam Europejczykom  per- 
fumerję, jedwabie i tkaniny chińskie.

C hinki pracują również w  bankach, 
a w  Szanghaju istnieje nawet osobny 
tzw. „dam ski ban k" ,  którego k ierow ni
czką jest kobieta i urzędniczki —  to 
też kobiety ; bank ten nosi popularną 
nazwę „b an ku  kon kub in ek" ,  ponieważ 
kapitał jego opiera się głównie na 
w kładkach  tzw. „k o n k u b in "  tj. drugo 
—  trzecio czy czw arto-rzędnych  żon 
bogatych C h iń czyków .

Inna sprawa, że przeciw ko temu 
wielożeństwu i konkubinatom  zwraca 
się obecnie bardzo ostro ruch postępo
w ych  kobiet chińskich; prowadzi się 
otwartą propagandę za wydaniem  o d 
powiedniej ustawy przez rząd. K ob ie
ty chińskie domagają się również sil
niejszego, niż dotąd, zastępstwa w  
Zgrom adzeniu  N a ro d o w em , czemu dzi 
wić się n.ie można, skoro Chinki są już 
dzisiaj lekarkam i, adwokatkam i, nau
czycielkami; ponadto wiele żon inte
ligentnych i kulturalnych C h iń c zyk ó w  
pozostaje pod w p ływ em  am erykań
skich tow arzystw  i instytucyj, np.

głośnego „Chrześcijańskiego Z w iązku  
M łodych  K obiet" .

W  kierunku usamodzielnienia k o 
biety chińskiej czyni się niejedno. 
Przed kilku miesiącami wyszło np. pra 
wo, równające córki z synami w  spra
wie dziedziczenia majątku. D aw n e fo r 
m y patrjarchalnego ustroju rodzinnego 
zostały silnie nadwerężone. K ob iety  
.pracują samodzielnie, zarabiają na sw o
je życie w  fabrykach, przemyśle, han
dlu, zajmują nawet odpowiedzialne i 
kierownicze stanowiska, studjują w u- 
niwersytetach itd. K ob iety  chińskie 
chcą żyć życiem własnem, autonomicz- 
nem, chcą istnieć i pracow ać nie „przez  
m ężczyznę" i „ze względu na m ęż
czyznę", ale1 przez siebie i dla siebie.

O  ile utrzym ują  się jesizeze w  p e w 
nych środowiskach „stare kobiece C h i
n y" ,  to dzieje się to albo z nieświado

m ości mniej inteligentnych kobiet, albo 
przez przym us pew nych okoliczności, 
albo z niezaradności kobiety, aby 
wznieść się na wyższą skalę życia.

Stwierdzono niedawno statystycz
nie, że 53%  zarobków  rodzin szang- 
hajskich zdob yw any  jest pracą kobiet, 
które należą do tych rodzin. Blade, 
małe, żyw e dziewczątka chińskie pra
cują w  fabrykach  jedwabiu już nieraz

od 7 roku życia ; w okolicach podm iej
skich i na wsi widzi się wesołe, żw aw e 
dziewczyny, z łopatą i m otyką  w dło
niach, w  tradycyjnych  szarawarach, 
ale już bez tradycyjnych  k o k ó w  na 
głowie, ty lko  w krótko  strzyżonej, 
chłopięcej —  fryzurze.

Bogatsze Chinki uwijają się po lo
kalach tanecznych wystrojone, wy- 
szm inkowane w  obcisłych sukniach, u- 
w yd atn ii jących  kształty, w  wysokich  
chińskich kołnierzach, które je zdobią 
osobliwie.

Kobiety  chińskie posiadają tyle u- 
roku  i czaru, że nawet tancerki kaba
retowe i dz iew czyny lekkiego prow a
dzenia się nie mają w  sobie nic o rd y 
narnego i w yzyw ającego.

Świat cały się zmienia, zmieniają się 
i Chinki. Demoralizuje je wprawdzie, 
często w p ły w  bolszewicki, k tó ry  i tu 
podkopuje religję, wiarę, piękne trady
cje narodowe, —  ale naogół ruch w y 
zwoleńczy kobiety  chińskiej jest zdro
w y , chociaż niegłęboki, bardzo reali
styczny i przyw iązany głównie do ze- 
wnętrzności.

(—  w.)



fM-. 133 G A Ż E !  A L W O W S K A  z dnia 12 czerwca 1931. S u . 7

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej

oznaczone drukiem półtłustym).
Piątek, 12  czerwca.

L W Ó W  (3S 1) Godz. 1 1 . 5 8 :  Retransmisja sy 
gnału czasu z Obserwatorjum  A stronom , w  
Warszawie, hejnału z W ieży Marjackiej w 
Krakowie .  Odczytanie programu na dzień bie
żący. — 12 . 1 0 :  Koncert  z p łyt  gram o fo no 
wych . P ły ty  z f i rm y  Kaim i Syn we Lwowie,  
ul. Kopern ika  1 1 .  — 1 3 . 1 0 :  Transm isja z
W arszawy. Urz. K o m u nik at  Państw. Instyt. 
Meteor. —  13.20 —  14.50:  Przerwa. —  i 4 -50; 
Transmisja z W arszawy. K om unikat  gospodar
czy. — 15 .2 5 :  Transmisja z W arszawy. .,Łódką 
z W arszaw y do Berl ina" wygi.  p, Wł. 'Grzelak. 
15 .4 5 :  M uzyka  z p łyt  g ram ofonow ych. —
1 6 - 1 5 :  A u d yc ja  dla c h ° ry ch ,  pogadanka ks. 
Michała Rękasa i koncert ,  —  a .5 .5o : Trans,
z  W arszawy, Lekcja  języka francuskiego. L e k 
tor p. Lucien R oq uigny .  —  t y . 10 :  M uz yka  z 
p ły t  g ram ofonow ych. — 1 7 . 1 5 :  ..O zawodzie 
nauczyciela szkół średnich" wyg!,  dyr. Emil 
Urich  (Z cyklu  w yk ład ów  dla abiturjentów 
„ O  wyborze zaw odu " org. przez T .  N . S. W. 
we Lwowie) ,  —  1 7 - 3 ° : M uzyka  z płyt g ram o
fonow ych. —  17-35:  Transmisja z K rak o w a.  
„Ostatnie w y p ra w y  na H im ala jach"  wygi.  dr. 1
H .  Szatkowski. -— 18.00: Transmisja 7. Pozna
nia. Koncert  popołudniow y ork.  56 p. p. —

19.00:  Rozm aitości.  —  19.20: M uzyka z płyt 
g ram ofonow ych. —  19 .30 :  Pogadanka literac
ka p. Idy  Wieniewskiej.  —  19.45 :  M uzyka  z 
płyt g ram ofonow ych. —  19 .55 :  Transmisja z 
W arszawy. Urz. K om u nikat  Państw. Instyt. 
Meteor, — 20.00: Transmisja z W arszawy.
Prasowy Dziennik Racłjowy. —  20.10 :  O dczy
tanie programu na dzień następny. —  2 0 .15 :  
Transmisja z W arszawy. Koncert sym fon icz
ny (w przerwie koncert lwowski kom unikat 
turystyczny).  W y k o n a w cy :  orkiestra Filhar-

monji Warsz.,  Bronisław Wolfstal (dyr.) i O lga 
K. Kalliwoda (śpiew). —  22.00: Transmisja z 
W arszawy. Red. Mateusz Gliński wygi.  fel jeton. 
p- t. „Świat ła  wielkiego miasta".  — 2 2 .15 :  
Transmisja z Warszawy. Dodatek do Pras. 
Dziennika Radjowego. —  22.20: Transmisja z 
Warszawy. K om u nikaty .  —  22 .30 :  Skrzyn ka  
pocztowa techniczna inż. Józ e fa  Mińskiego. —
23.00 —  24.00: „ Jed z iem y na w a kacje "  kaba
ret letni w oprać. p. Jerzego  T e p y  i Jerzego 
W łodygi.

W alka z dumpingiem sowieckim.
Wielkie  koncerny naftowe „ R o y a l  

D u to h "  i „Standard Oil“  podjęły zdecydowa
ną wojnę z dumpingiem sowieckim, celem 
wyrugowania  produ któw  rosyjskich z ryn kó w  
europejskich na tej zasadzie, że Rosja  u siebie 
odczuwa silny brak na fty  i opału K oncerny 
tc pragną zatem zmusić Sowiety  do używania 
swych produktów naftow ych przedewszyst- 
kiem u siebie w kraju. Rugow anie  nafty  ro-

stosuje wysokie stawki celne. Z b y t  na fty  so
wieckiej w  Anglj i ,  wskutek porozumienia 
tych dwu światowych koncernów, kurczy  się 
coraz silniej; spodziewane jest całkowite usu
nięcie jej z tego rynku. Oczywiście, że w  
tym  stanie rzeczy nafta rosyjska zostanie cał
kowicie wyrugowana.

Rów nież  w  Ru m u n ji  zostały podjęte 
przez tamtejszych przem ysłow ców  starania

syjskiej, zatacza coraz szersze kręgi. Kanada j zmierzające do zabezpieczenia interesów ru 
zamknęła  dla niej swoją  granicę. Am eryka  muńskiego przemysłu  naftowego.

--------------- O—  ------------

W ażne dla spółek akcyjnych. 
Izba przem ysłowo-handlow a podaje do 
wiadomości, że D yrekcja  W yd aw n ictw  
P aństw ow ych  w  dążeniu do ułatwienia 
Zarządom  Spółek A k c y jn y c h  stwier
dzania kompetencji cz łonków  Zarzadu,

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 209/31.  Wpis f i rm y  jawnej Spółki 
handlowej.  D o rejestru wpisano dnia 26 maja 
19 3 1 .  Siedziba f i rm y :  Tarnobrzeg. Brzmienie 
f i rm y :  Po w ia to w y  w oln y  skład soli B. Ajdu 
kiewicz, Związek inwalidów R .  P. I. Izrael 1 
Leb Reich Spółka handlowa w  Tarnobrzegu. 
Przedm iot przedsiębiorstwa: hurtowna sprze
daż soli. Rodzaj spółki:  jawna spółka handlo
wa rozpoczynająca swoją  dz.ialalność od dnia 
1  lipca 1 9 3 1 . .  Spólnikami są: 1. Z w iązek  In 
walidów R .  P. W  T arnobrzeg  działający przez 
przewodniczącego powiatowego K oła  inwali
dów  R .  P. w  Tarnobrzegu Jan a  Drzewińskic- 
go w  Baranowie. 2. Izydor  Izrael kupiec w  L e 
żajsku. 3. Bronisław A jdukiew icz emeryt , 
star.  radca Skarbu wc Lw ow ie  ul. Listopada 7 
4. Leib R eich  kupiec w  R aniżowie.  U p raw n io 
nym  do zastępowania spółki jest spólnik I z y 
dor  Izrael, k tó ry  będzie podpisywał fi rmę w 
ten sposób, żc pod w y drukow anem . pieczęcią 
wyciśniętem łub wypisanem brzmieniem firm y 
po ło ży  swój podpis t. j. pełne imię i nazwisko. 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 26 maja 193 1 .  ąfłoS

Firm . 32/3 1 .  Z m ian y  dotyczące wpisanej 
jawnej spółki handlowej.  W  rejestrze h a n d lo 
w y ™  wpisano dnia 20 lutego 19 3 1 .  Brzmienie 
f i r m y :  „K o lo n ia ln a"  Lipschutz, Schiller i
Bracia H o f fe r t  uległo zmianie i odtąd opie
w a :  „K o lo n ia ln a"  Lipschutz i Bracia H offert .  
Ze  spółki wystąpił  Mojżesz Schiller.  U p r a w 
n ionym i do zastępowania spółki są Mojżesz 
Lipschutz i M arkus H o f fe r t  ko lektywnie,  k tó 
rz y  podpisywać będą spółkę w  ten sposób, żc 
pod fi rmą spółki umieszczą obaj swoje pod
pisy.  4897

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 19 lutego 193 1  •

Firm . 202/31.  W  rejestrze dla jawnej 
spółk i handlowej przy firmie Eisenbcrg i 
K a r p f  w  Rzeszowie ul. Przemyska 2, wpisano 
następującą zmianę: Spólnicy Chaim Eisenberg 
i W o lf  K a r p f  są upoważnieni do zastępstwa i j 
podpisywania  f i r m y  oddzielnie, w  ten sposćib, 
że pod brzmieniem f i rm y  wypisanem, w y d r u 
kow anem  lub wytłoczoncm , umieści k t ó r y 
k o lw iek  z nich swoje nazwisko. Data wpisu:
29 maja 19 3 1 .  4 T  --

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 27 maja 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. 1 1 8 4 / 3 1 .  E d yk t  licytacy jny .  Dnia 26 

czerwca 19 3 1  godzina 10 J2  odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie N r .  to sprzedaż realności 
whl. 237 gm. G ó r y  luszowskie. W artość  sza
cunkow a 2.000 zł. Najniższa oferta 1 .333  Z-E
33 g r- 4 9 l6

Sąd grodzki,  Oddział IV.
C hrzanów , 4 czerwca 19 3 1 .

E. 160/30. E d y k t  licytacy jny .  Dnia 26 
czerwca 19 3 1  godzina 9.30 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro N r .  10  sprzedaż 
realności whl. 264 gm. Chrzanów. W artość 
szacunkowa 19.364 zł. Najn iższa oferta  
9.856 zł. 4 9 1 7

Sąd grodzki,  Oddział IV .
C hrzanów, 3 czerwca 19 3 1 .

E. 783/30, W  sprawie egzekucyjnej wie- ] 
rzycieli  pop. Marji  Szeliga, Konrada  Kolicz- 
ko, Kalm ana H ochbergera  i innych zastąpio
nych przez pełn. dra Joachim a Forschera ad
wokata  w  Muszynie —  przeciw zobowiąza
nym  małoletnim W ładysławowi Strefancio, 
M arji  Strefancio i Antoniemu Strefancio, 
wszystkich zastąpionych przez ojca i praw ne
go zastępcę Jana  Strefancio w  P o w ro in ik u  — 
o 208 zł. 92 gr. zpn. i t. d. odbędzie się dnia 
20 sierpnia 19 3 1  o godzinie 9 w  Sądzie grodz 
kim w  Muszynie licytacja 9/16  części realno
ści lwh. 386, 3/160 części realności lwh. 16 1 ,  
3 / 19 2  części realności lwh. 163,  1/8 części
realności lwh. 164, 1/4 części realności lwh.

465, 1/4 części realności lwh. 427, 5/8 części 
realności lwh. 43 1  ks. gr. gm. kat. Powroż- 
nik z przynależnościami. W artość  szacunko
wa wszytkich realności 1 .884 z -̂ 4 °  §r - 
niższa oferta 1.264 ZE 62 gr. W arunki licj 
tacyjne można przejrzeć przed licytacją w 
Sądzie. 4 9 * 8

Sąd grodzki.
Muszyna, 24 maja 19 3 1 .
E.  594/31 .  E d yk t  l icytacyjny. Dnia 14 

lipca 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  podpisa
nym  Sądzie, biuro N r .  40 licytacja i / t o  czę
ści realności whl. 7 gmin)' Kośnice oszacowa
nej na 672 zł. Najn iższa oferta  wynosi 45C 
zł., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd, grodzki.
Sambor, 1 maja 19 3 1 .  4 9 : 9
E. 1693/30. E d ykt  licytacy jny .  Dnia 8 

lipca 1.931 o godzinie 9 odbędzie się w tut. 
Sądzie, biuro N r .  1 l icytacyjna sprzedaż nie
ruchomości, stanowiącej parcelę gruntową w 
niwie . „ Z a  ogrzewalnią"  w  Chodorowie po 
łożonej w  granicach od wschodu teren kole
jow y ,  od zachodu realność Jak ób a  Piaseckie
go, od północy grunt erckcjonalny, od po 
łudnia grunt Sylwestra Głośnickiego. W a r
tość szacunkowa tej nieruchomości wynosi
3.000 zł., najniższa oferta zaś 1 .500 zł.

Sąd grodzki, Oddział II.
Chodorów , 27 maja 19 3 1 .  4926

E. X I I .  4 1 1 / 2 9 / 18 .  E d y k t  licytacy jny .  
N a  wniosek k o op eratyw y  „Pidhirska Marijka'  
przez adwokata dra Sochackiego odbędzie się 
dnia 26 czerwca 19 3 1  o godz. 9 rano, biuro 
N r .  26 tut. Sądu licytacja 7/64 części rea lno
ści whl. 879 gm iny N ow ica ,  dom i ogród, 
wartości szacunkowej 260 zł., najniższa o fer 
ta 173  zł. 34 gr. oraz 3/20 części whl. z : : ?  
łąka wartości. 93 zł. 60 g r „  najniższa oferta 
62 zł. 40 gr., poniżej której sprzedaż nie na
stąpi. 49 2"

Sąd grodzki, Oddział X I I .
Kałusz, t maja 19 3 1 .
E.  2619/30. E d y k t  licytacy jny .  Dnia 1 1  

sierpnia 19 3 1  godzina 9 rano, biuro N r .  8 
odbędzie się licytacja 1/4 części realności whl.
74 gm iny M ołodycz ocenionej na 1 .229 z*-
75 gr. Najniższa oferta 819  zł. 84 gr. 4928

Sąd- grodzki.
Sieniawa, 10  maja 19 3 1 .
E.  1 2 7 1 / 3 0 .  E d yk t  l icytacyjny. Dnia 31  

lipca 19 3 1  o godz. 12  przedpołudn. odbędzie 
się w  Sądzie grodzkim w Śniatynie licytacja 
a) 3/20 części realności objętej whl. 37 1  gm. 
H ańkowce wartości 7 7 1  zł. 45 gr., b) 3/20 
części realności whl. 4 10  gm. H ańkow ce 
wartości 405 zł. Najn iższa oferta wynosi :  
ad a) 514 zł. 30 gr., ad b) 270 zł, 4929

Sąd grodzki,  Oddział IV .
Sniatyn, 10  maja 19 3 1 .
E. 9 1 16 /3 0 .  E d y k t  l icytacy jny .  N a  żąda

nie Chaskla  Bom zego odbędzie się dnia 16 
czerwca 19 3 1  r. godz. 1 1  przedpoł.,  biuro N r .  
51 licytacja całej realności whl. 394, 1/6 czę
ści whl.  272, 273, 62, 1086, 1087  i 3/36 czę
ści realności whl. 249 gm. Ścianka. W artość 
szacunkowa powołanych realności wynosi 
łącznie 1.860 zł. 81 gr. Najn iższa oferta  w y 
nosi 1 .236 zł. 48 gr. 4 9 3 °

Sąd grodzki.
Z łoczów. 8 czerwca 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 1 4 1 3 9 / 3 1 / 1 9  R .  E d yk t .  Sąd A p ela

cy jn y  we Lw ow ie  w d roży ł  postępowanie 
sprostowawcze celem odnowienia zniszczonej 
księgi gruntowej Sądu Grodzkiego w  N iem i- 
rowie, dla gmin N iem irów , Przedmieście, 
Olszanka i U licko  zarębane, i w zyw a intere
sowanych do zgłaszania w  tym  Sądzie G ro d z 
kim roszczeń z § 7 ustawy N r .  96 z r. 18 7 :  
do dnia 30 września 19 3 1 .  4 9 1 1

L w ó w ,  6 czerwca 19 3 1 .
Cg. I. Ja  16 2 / 3 1 .  E dykt .  W  sprawie strony 

powodowej Stanisława Cisakowskiego w  Hucie  
nowej przeciw stronie pozwanej  nieznanej z 
życia i miejsca pobytu  Piotra C isakowskie
go s. Gabryela  o 14 0  do!, do Icz. Cg. Ja

podpisujących listy załącznikowe przv 
składaniu ogłoszeń w  „M on itorze  Pol- 
sk im “ , uznała za możliwe i w ysta rcz a 
jące jako dowód praw n y  p rz y jm o w a 
nie na równi z wyciągam i z rejestru 
handlowego jakoteż odpisami odnoś

nego ustępu rejestru —  zaświadczeń 
właściwych Izb h and low ych  i p rzem y
słow ych  stwierdzających, iż składający 
ogłoszenie upraw niony jest do podpi
sywania korespondencji i zarządzeń 
f irm y. Jednocześnie przypom ina się, że 
podpisy f irm ow e na listach załączni
kow ych , zazwyczaj nieczytelne, nale
ż y  zaopatryw ać w  powtórzenie każde
go nazwiska pismem m aszynowem.

Ludność i obszar Rosji
sowieckiej.

W  dniu i -g o  stycznia 1 9 3 1  r. l iczy
ła Rosja  sowiecka 16 1  mil jonów mie
szkańców i 2 1 ,3 3 6 . 10 0  km. kw. obsza
ru. Obecna stolica, M oskwa, liczy o k o 
ło 2 i t rzy  czwarte miljona mieszkań
ców. Liczba miast w ynosi 698, okrę
gów wiejskich 69.848. Pod względem 
administracyjnym rozpada się R osja  na 
7 republik zw iązkow ych. W  obrębie 
republik zw iązkow ych  istnieje 15  au
tonom icznych  republik, 18 autonom i
cznych terytor jów .

16 2/3 1 .  Audjencja  do ustnej roz praw y zosta
ła wyznaczona na 15 czerwca 19 3 1  godz. 
8.30 poł. w  tut. Sądzie, biuro N r .  69. Ponie
waż miejsce pobytu s trony pozwanej  jest nie
znane, ustanawia się p. adw. dra Czorneńkę 
w  Stanisławowie kuratorem, k tóry  ją będzie 
zastępował na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i nic 
ustanowi pełnomocnika. 4924

Sąd okręgowy, W ydzia ł  I.
Stanisławów, 9 maja 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 24/31 .  Edykt .  W  sprawie ugodowej 

Natana i Reg iny  Bergerów w  B oryn i  usunięto 
Salamona Friedm snna z urzędu zarządcy, u- 
stanawiając zarządcą ugod ow ym  D ra Fleisch- 
manna adwokata w  Boryni.  Z  powodu zm ia
ny wniosku ugodowego wyznacza się po no w 
ną audjencję ugodową na dzień 19 czerwca 
19 3 1  godzina 1 1  wr tut. Sądzie. 4 9 U

Sąd grodzki.
Borynia , dnia 26 maja 193 1 .

Sygn. I. Sa, 12 /3 1 .  E d y k t  ugodowy. O- 
twarcie postępowania ugodowego do majątku 
Jana Paczosy w Kro-śnie. Kom isarz ugodowy 
Jan K urow ski ,  sędzia grodzki w  Krośnie. Z a 
rządca u godow y D r .  Szym on W oźniak, a d w o 
kat w  Krośnie. Audjencja  do zawarcia ugody 
w  Sądzie grodzkim  w Krośnie dnia 22 czerw 
ca 1 9 3 1  o godz. 10-tej rano. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 20 czerwca m i

Sąd okręgowy, W ydzia ł  I. cyw iln y
Jasło, dnia 16 maja 1,931. .1022

Sa 87/30. Postępowanie ugodowe Wolfa  
Feita w' Baranowie I. Sa 87/30 zastanowłone 
(niestawiennictwo wierzyciel i  na aućjencji  u- 
godowc-j). 4 ° 2 3

Sąd okręgowy.
R zeszów , dnia 29 listopada 1930.

Sa 2 5/3 1 .  W  sprawie układowej dłużni- | 
k ów  Kazim ierza i M aty ld y  Gerberów, właści
cieli młyna w Olszanicy wyznacza się po no w 
ną audjencję wskutek zmiany w a ru n kó w  ukła
dow ych  na dzień 25 czerwca 19 3 1  godz. 
rano biuro N r .  43. '

Sąd okręgowy, W ydzia ł  I.
Z łoczów , dnia 27 marca 19 3 1 .

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. T .  99/30. E d yk t .  Franciszek Stanieć, 

religji rzym sko-kat .,  nieślubny syn M arjannv  
Stanicc, urodzony 26 stycznia 1888 roku w 
Szerzynach, żołnierz 5 p. artylerji  górskiei, 
baterja 3, armji austrjackiej , zaginął -7. k o ń 
cem 19 18  roku na froncie  włoskim. K to  ma 
o nim wiadomość, winien donieś o tern w 
trzy  miesiące od ogłoszenia. a c iz  i

Sąd okręgowy, W ydzia ł  I. cywilny.
Jasło , dnia 9 czerwca 193 1.

I. T .  163/30/10. E d yk t .  Orzeczeniem tu
tejszego Sądu z 23 grudnia 1922 T .  IV .  6/21,  
uznano Michała Jasiczka syna Michała i M a 
rji z K w aśnych  urodzonego dnia 8 lipca 1888 
w  Bystre j  ad Biała zamieszkałego w  W ilk o 
wicach, k tó ry  jako żołnierz 93 p. p. na w o j
nie światowej zaginął, za zmarłego przyjmując 
dzień 3 1  sierpnia 1 9 1 6  za dzień, którego nie 
przeżył. Celerr, uznania małżeństwa jego z Wi 
ktorją  z Ja n ik ó w  za rozwiązane w z yw a  sic o 
uwiadomienie tutejszego Sądu albo ohrońcv 
węzła małżeńskiego adwokata  Dra Kubiczka 
w Whdowicach o tym  zaginionym d o  jedne
go roku od ostatniego ogłoszenia, poczem 
Sąd na ponow ny wniosek orz*knie  ostatecz
nie. 4907

Sąd okręgowy, W ydzia ł  I.
W adowice, dnia 15  kwietnia 19 3 1 .

T .  122.30. Ja n  Boruta  syn Józefa  i Ju s ty 
ny, ur.  1892 w  Szufnarowej pow. S t rz y ż ó w  i 
tam zamieszkały służył w czasie w o jn y  świa
towej w  b. armji austr. i zaginął. Wdrażaj.ąc 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
w zyw a się aby zawiadomiono Sąd o zaginio
nym do sześciu miesięcy. 4906

Sąd okręgowy.
R zeszów , dnia 24 lutego 193 1 .

T . 23/30. P iotr  Niedzielski, syn Jana z
Czarnokonicc  wielkich, żołnierz byłej armji 
austr. zaginął bez wieści. W ydaje  się ogólne 
wezwanie powiadom ić o zaginionym Sąd lub 
kuratora dra H rynczyszyna  adw. w  Czortko- 
wie do dnia 15 maja 193 r. 480/

Sąd okręgowy.
C zortków , 25 listopada 1930.

T .  248/30. M ikoła j Py łyp iak  w Rosocha-
czu p. T u rk a  zaginął na wojnie światowej
jako żołnierz. W ydaje  się wezwanie aby u-
dzielono Sądowi wiadomości o w ym ienionym  
do 6 miesięcy celem uznania go za zmarłego. 

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 1 kwietnia 19 3 1 .  4869

T .  1 15/30 .  Wojciech Tęczar  syn Błażeja i 
Anieli  ur. 1885 w  Szufnarowej pow. S trz yżów  
i tam zam ieszkały przydzielony do 17  pp. b y 
łej arm ji  autr. brał udział w  wojnie światowej 
i w  r. 1 9 15  na froncie rosyjskim dostał się d o  
niewoli i odtąd zaginął. W drażając postępo
wanie celem uznania go za zmarłego w z yw a 
się aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 
sześciu miesięc)'. 4900

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 23 lutego 19 3 1 .

T .  icc/30.  Józef  Baran syn Filipa i Tekli  
rei, rzym . kat. ur. w  r. 1897 w  Przyszowie  
kam eralnym  i tam zamieszkały,  pow. N isko, z 
chwilą  wybuchu w o jn y  wcielony do 90 is- 
brał udział w  walkach na froncie włoskim zaś 
w  r. 1 9 16  na froncie rosyjskim —  gdzie za
ginął. W drażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego w z y w a  się, aby zawiadomiono 
Sąd o zaginionym  cl’o sześciu miesięcy. 4901 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 12  lutego 193 1 .

T .  182/29. W ładysław Fortuna syn A n to 
niego i W iktor j i  urodzony 1896 r. w Glin iku  
Zaborowic  pow. S trz yżó w  i tam zamieszkały 
pełnił służbę wo jskow ą austr. od roku 1 9 15 .  
w  roku 19 18  będąc p rz y  40 p. p. b. Austr ji  
walczył na froncie włoskim, gdzie był  w  lecie 
19 18  widziany i odtąd zaginął. W drażając  po
stępowanie celem uznania go za zmarłego 
sześciu miesięcy. 4 9 ° 2

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 22 sierpnia 1930.

T. 55/30. Wojciech W ojnarowski  syn Se- 
bastjana i Marji  rei. rzym . kat. ur. 1855 w 
Różance  pow. S t rz y ż ó w  i tam zamieszkały,  
w yem igrow ał przed 28 laty  do  A m e ry k i ,  gdzie 
w  okresie w o jn y  światowej miał umrzeć i od
tąd nie było  więcej o nim wiadomości. W d ra 
żając postępowanie celem uznania za zmarłego 
w z y w a  się, aby zawiadomiono Sąd o zaginio
n y m  do jednego roku. 4003

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 1 7  lutego 19 3 1 .

T .  105/30. Samuel W ang ur. 10  grudnia 
1885 w  Rzeszowie  i tam zam ieszkały syn 
C h a s k k  i Chaji  wy jechał  przed około  25 la ty  
do A m ery k i  gdzie od roku 1 9 1 2  zaginął. W dra
żając postępowanie celem uznania go za z m a r
łego w z yw a się, aby zawiadomiono Sąd o za
ginionym do jednego roku. 4.904

Sąd o srę g o w y .
R zeszów , 7 kwietnia 19 3 1 .

T .  22/31/4 .  Antoni M iku lczyn  z Z a 
wadki powiat T u rk a  zginął jako żołnierz au- 
strjacki na wojnie. W ydaje  się przeto w e z
wanie aby udzielono Sądowi wiadomości o  
w ym ien ionym  do 6 miesięcy celem uznania 
go za zmarłego. 4868

Sąd okręgowy.
Sambor, 30 marca 19 3 1 .

T .  16/30. Wojciech Szczepan ur. .27/3 
1891  w  N iechobrzu  i tam ostatnio zamiesz
kały ,  syn Antoniego i Anieli  w  roku 1 9 1 5  
wcielony został do 40 p. p. 4 komp. b. armji  
austr. i walczył na froncie rosyjskim w  1 9 1 7  
roku  zaginął. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego w z y w a  się aby  zaw ia
domiono Sąd o zaginionym do sześciu mie
sięcy. 4 9 ° !

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 27 kwietnia 19 3 1 .
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Honorarja lekarzy w starożytności
a dzisiaj®

prof. C arr ,  pobrał za operację u  królaStarożytność nie znała ani Kas 
C h orych , ani lecznic, am pogotowia 
ratunkowego, Wiedza i sztuka m e
dyczna b y ły  przywile jem  niewielu, a 
prołetarjat lekarski, jaki istnieje za 
naszych czasów, b y ł  rzeczą zupełnie 
nieznaną G re k o m  np, i R z ym ia n o m . 
Leczyć  się w  społeczeństwach staro
ż ytnych  mogli ty lko  ludzie bogaci. 
H onorar ja  lekarzy sięgały bowiem  
sum, które w yw ołu ją  dzisiaj zdumie
nie.

je d n y m  z najbardziej znanych i 
w ziętych lekarzy w  R z y m ie  by! Ga- 
lenus. Za  leczenie żony konsula Boet- 
hiusa otrzym ał on 400 złotych m o 
net, sumę olbrzym ią na owe czasy. 
Pretor Cornutus zapłacił swemu le
karzow i za wyleczenie go z egzemy 
sumę 200.000 sestercji (co się rów na  
dzisiaj 1 milionowi złotych). G d y  ce
sarz Klaudjusz, chcąc przyw iązać do 
swego dw oru  jako lekarza przybocz
nego Ouintusa Stertiniiusa, ofiarował 
mu 200.000 sestercji, jako pensję ro
czną, ten odrzucił z oburzeniem „ż e 
bracze" wynagrodzenie, gdyż —  jak 
twierdził —  p raktyka  pryw atna  da
wała mu sumę trzykrotnie  większą.

W ie lką  sławą cieszył się w  R z y 
mie zakład h yd ropatyczny lekarza 
Chaminsa. Za  dłuższą kurację żądał 
cn wynagrodzenia, które wynosiło  
na nasze pieniądze około 400.000 zlo" 
tych.

O bok  lekarzy, posiadających wie
dzę medyczną w  zakresie ow ych  cza
sów, pełno b y ło  —  jak i dzisiaj —  szar 
latanów. m agów, zaklinaczy i t. p., 
k rórzy  zarabiali nie gorzej od leka
rzy, a niekiedy nawet prześcigali ich 
w  w yśru bow yw an iu  h onorarjów . Pe
wien :astrolog, Klinjasz, pozostawił 
np. w  spadku swej rodzinie majątek, 
sięgający kilkunastu m iłjonów zło
tych.

H onoraria  lekarzy w  społeczeń
stwach spólczesnych wyglądają zni
kom o wprost obok książęcych w y n a 
grodzeń Galenusów, Stertiniusów. 
Sięgające kilku  tysięcy honorarja  są 
już dzisiaj bardzo wysokie, a wyższe 
sumy pobierały tylko sławy, w z y w a 
ne do głów koronow anych , lub m a
gnatów. Profesor Leyden  np„ w ezw a
ny do cara Aleksandra III otrzym ał 
1 00.000 rubli, chirurg amerykański.

noścj b v lv  tak wielkie, iż honorarja  \ 
pensje lekarzy  spólczesnych w yd aja  
się wobec tam tych śmiesznie małe. 
A le  też i zasięg pom ocy lekarskiej o- 
bejmuje dzisiaj rzesze mil jonowe, gdy 

kolejowego G ould 'a  ęo.ooo dolarów, j wówczas ujmowat ty lk o  n o b ezna  
Ale to są rzadkie w ypadki. j warstwę upzyw ilejowanych.

W  każdym  razie honorarja leka- j R ° -
rzy  a nawet i znachorów  w  sta.rożyt- >

Odpowiedzialność audycje*
G u bern ator  prow incji  Quebec w 

Kanadzie w yd ał rozporządzenie, w  
myśl k tórego  k ierow nicy  stacji nadaw
czej odpowiedzialni są za wszystkie 
audycje transmitowane przez ich sta

cje nadawcze, a wobec tego także i za 
ewentualne obelgi lub obrazy  słowne, 
które, sądząc z treści powyższego za
rządzenia, w yd arza ją  się od czasu do 
czasu.

Zostawi! miljard złotych majątku.
K ról djameisiowy, m agn at złota — B arn ato  Jo e l — nie

dawno jeszcze syn a k to ra  talicznego,
Z  L on d yn u  donoszą, że we wspa- I doczesnem i dobrodziejstwach oibrzy 

nialej rezydencji M oulton Paddocks | miej fortuny. Ja k o  jeden z najbogat- 
przy  ul. N e w m a rk e t ,  bogatej dzielni- szych ludzi w  Anglji, Joel powiedział 
cy zachodniej Lond ynu, zmarł w so
botę ubiegłą na anew ryzm  serca 6 6 - 
letni Mr. Salomon Barnato Joel —■ 
król d iam entowy, właściciel kopalni
złota w  południowej A fryc e , właści
ciel wspaniałej stajni1 wyścigowej, o- 
bywatei miejski i ziemski w  Anglji i 
D om in jum  południowo-afrykańskiem .

Z m arły ,  popularny ped  imieniem 
„ S o l ly t:, pozostawił o lbrzymią fo r tu 
nę wynoszącą około  15,000.000 ft, 
szteri., w  gotówce płynnej, ruch om o
ściach : nieruchomościach. Jeszcze
przed kilku  laty majątek p. Sołły 
przed spadkiem akcji jego kopalń 
obliczano na 50,000.000 ft. szteri. (c- 
kolo  1.500,000.000 zł.).

Jeszcze przed rokiem  Barnato Joel 
wygłosił w  teatrze D rury-lane w  L o n 
dynie. przemówienie, w  którem w y 
raża! się dość pogardliwie o szczęściu

wówczas:
„ C o  do mnie, jestem, jak wszyscy, 

ty lko  powoli umierającym człowie
k iem ” .

„ S o l ly "  obawia! się zawsze, że u m 
rze na suchoty gardlanc. By{ prawdzi" 
w y m  paradoksem człowieka. O d w aż 
ny, ostrożny, uparty, uprzejm y i me- 
litościwy. gd y  chodziło o wielkie in
teresy. Zgarniał olbrzym ią fortunę 
obu rękami, nie będąc jednak praw dzi
w y m  hazardzistą. „S o l ly "  miał wiele 
dziwactw. N a p rz yk la d  w ym agał wie
le od swych pracow ników , ale popie
rał materjalnie wszelką cyganerję ar
tystyczną. Najb liższych przyjaciół 
miał tylko kilku. W szystkim  innym  
nie ufał. Samego podatku od spadku, 
—  rząd bryty jsk i otrzym a z m ajątku 
Barnato Joela 6,000.000 ft. szter.

4111 zamachów samobójczych 
w Polsce w r. 1930.

W edług danych zebranych przez 
G łó w n y  U rz ą d  Statystyczny, w  roku  
1930  targnęło się na swe życie w 
Polsce ogółem 4 . 1 1 1  osób. C y fr a  ta w 
roku  1929 wynosiła  3.929, w  roku 
1928 —  4-3t3> w  roku  19 27  —  4.186.

N ajw ięce j  sam obójstw w  roku  1 0 ;  o 
popełniono w  miesiącu czerwcu (492),

najmniej w  lu tym  (291). W  ciągu ca
łego 1930  r. najwięcej samobójstw 
przypada na W arszaw ę (1.208), następ
nie na W o je w ó d z tw a : łódzkie —  4 19 , 
lwowskie 224, lubelskie 2 19 ,  kieleckie 
2 10 ,  warszawskie (bez stolicy) —  198, 
krakow skie —  188 itd.

Notowania giełdowe,
G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A ,
V,'iedeń, 10 czerwca 1931

Berlin 168-53-00 N. |ork 7 0 9 -9 5 --
Budapeszt 123-90-00 Paryż 27-82- —
Bukareszt 4-22-08 Praga 21-03 75
Kopenhaga 190-15-— warszawa 79-85-—
Londyn 34-55-08 Zurych l-37'84'OO
Medjolan 37-20-25 Czerniowce 43-50

A X C 1 E.
Renta majowa 0 '33 '04 Silesia 20-00
Renta lutowa 0 '35 '0 Al piny 14-10
Dunaj S. Adria 91 "75 B erg  u. Hut. 4 6 8 - -
Bankverein 15-10 Kompas 12-25
Poldi H iitte a 87-15 Unionbank 3-30
Landerbank 20-50 Bodenkredit 94.—
Rima 37-10 K reditanstait 22 75
Skoda 247-50 Austr. kol. p 38-05
Hipoteczny 54-— Goleszów 238- -
Kolej półn. 5 2 -8 5 -- Browary 89'5ii
Cem ent 5 3 - Frager Eisen 56 Q- —
Zieleniewski 10 — Siersza 12-75
Apoilo 114--- Nafta 28-50
Fanto I ! 5"— Rakszawa — ->o
Karpaty 1 26 Bank Małop. --■30
Galicja — Schodnica 10-—

Dbajcie o swoje zdrowie!
„Szw ajcarskie gorzkie zioła" (z m arką)

„ K O G U T "  GĄSECKSEGO
są stosow ane przy chorobach kiszek, obstruk
cji i kamieniach żółciowych. „SZWAJCAR
SKIE GORZKIE ZIOŁA" są naturalnym 
łagodnym środkiem przeczyszczającym, ułatw ia
ją  funkcje organów traw ienia i działają prze
ciwko otyłości. „SZWAJCARSKIE GORZ
KIE ZIOŁA" pobudzają apetyt. —  Sp rzedają 

apteki.

W O RO CH TA  
W IL L A  „ E M I L J A “

O B O K  N A D L E Ś N I C T W A

Najpiękniejsze położenie
Pokoje słoneczne z werandami kom
pletnie urządzone z kuchniami lub 
bez. —  Ceny nader niskie. —  W ia
domość: ul. Głęboka 14 .  VIII. sch. 
11. piętro drzwi Nr. 69 . Tel. 82-23 .

O G Ł O S Z E N I E .
T o w arzys tw o  kredytowe „Sam opom oszcz"  

w  Korostowicach, pow. R o h atyn .  Z  powodu 
likwidacji  powyższej spółdzielni, zarządzonej 
przez władze sądowe, w z yw a m  niniejszem 
wszystkich wierzycieli  oraz dłużników do 
zgłoszenia swych roszczeń i zobowiązań naj
dalej do dnia 1. IX .  19 3 1  na ręce likwidatora 
ks. Józefa  M aryckiego w  Korostowicach p. 
Bursztyn.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y ,
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony dowód oso

bisty i kartą  poborową na nazwisko B er
nard Wolier.

A R T U R  M ILLS. 36)

A . p a s z k a
P O W IEŚĆ .

Przekład autoryzowany % angielskiego.

—  U f !  Ależ mnie wzię ło ! —  k rz y 
wiąc się z bólu, Pont Le Bec osunął 
się na krzesło z nogą wyciągniętą pro
sto przed siebie. —  O, la. la! M am  
szczęście, polowanie przepadło.

H e n ry k  zaniepokoił się stanem 
gościa.

—  M ożeby pan się odrazu poło- 
ży ł?

—  Myślę, że chyba to zrobię. 
N iech pan będzie łaskaw usprawiedli
wić mnie w obec pani.

H e n ry k  zaprowadził go na górę, 
poczem udał się z pow rotem  do dłu
giej galerji.

—  T w ó j  przyjaciel, D ukayne, p o 
łożył się —  powiedział żonie. —  Źle 
się czuje.

—  Przecież był zupełnie zdrow y.
—  Dostał ataku lumbago. T o  przy 

chodzi nagle, N ie będzie mógł jutro 
wziąć udziału w  polowaniu.

Meriel ciekawa była, jak jej kana
dyjski przyjaciel jeździ konno, ale na
turalnie lumbago położyło  koniec tym

oczekiwaniom . Wiedziała, że takie a- 
taki przychodzą nagle, bo miała wuja 
dotkniętego tą samą chorobą. A  więc 
w  najlepszym razie D u kayn e  będzie 
m ógł asystować na polowaniu w  sam o
chodzie. Jeżeli wogóle podniesie sie z 
łóżka.

G ervis  przyjął wiadom ość bez żalu. 
N ie  zm artw iłby  się, g d yb y  m u  powie
dziano, że D ukayn e  został przewiezio
ny do szpitala. Zaraz też postanowił 
skorzystać z nieobecności rywala.

—  N ap iłb ym  się czego —  rzekł, gdy 
H e n ry k  odszedł do innych gości.

—  Z e jd ź m y  do jadalni, dobrze?
Przechodząc przez hall, zobaczyli, 

że w  jadalni było ciemno i Meriel p o 
myślała z gniewem, że widocznie lo
kaj, k tó ry  miał manję oszczędzania e- 
iektryczności, zgasił światła. A  w ie
dział, idjota, że goście mogli chcieć się 
orzeźwić! Nagle, gdy już wchodzili w  
drzwi, zrobiło się jasno. K o lo  w yłącz
nika stał D ukayne.

—  N ie  mogłem znaleźć kontaktu  — 
szczerze, bo rzeczywiście nic mógł.

—  Mąż m ówił, że pan poszedł się 
położyć.

—  T a k , ale spostrzegłem, że zosta
wiłem tutaj papierośnicę, a nie mogę 
zasnąć bez papierosa.

—  P rz yk ro  mi ogrom nie, że pan 
się źle czuje.

Pont Le Bec stał w  zgiętej posta
wie, trzymając się jedną ręką za krzyż,

dru gą opierając się o stół.
—  O hydna rzecz! Z n o w u  mnie 

schwyciło, a myślałem, że przejdzie.
Meriel pomyślała, że biedak musiał 

bardzo potrzebować papierosów, skoro 
zwłoki się z góry  po papierośnicę z ta
k im  bólem w  krzyżu.

—  Znalazł pan papierośnicę?
—  Owszem, dziękuję. —  Pont Le 

Bec w yją ł z kieszeni platynowozlote 
cacko. —  Muszę się położyć. D o b ra 
noc państwu. —  pokulal ku drzwiom.

—  N ic  panu nie potrzeba? —  za
wołała za nim Meriel.

—  Nie. Dziękuję bardzo. A  może 
jutro będę zdrow y!. . .

Gervis patrzył za rywalem , posu
wającym  się w o lno  w  stronę schodów. 
Jeżeli zeszedł tak samo wolno, to. m u 
siał zabawić w  jadalni kilka minut. Z a 

bawne, że nic mógł odrazu znaleźć w y 
łącznika. C z y ż b y  nie. wiedział, że w y 
łączniki są zawsze przy drzwiach po 
prawej stronie?

A le Gervis nie zastanawiał się dłu
go nad tą sprawą. Myśl, że znalazł się 
sam na sam z Meriel, zaćmiła w szyst
kie inne. Chciał wziąć ją w  ramiona i 
wznowić rozkoszne chwile, przeżyte 
w  Paryżu. H en ryk iem  już się nie przej
mował. K to b y  się liczył z mężem, k tó 
ry  zdradza podstępnie żonę p rz y  każ
dej nadarzonej sposobności?

—  C z y  musimy wracac na górę do 
w szystkich? —  zapytał.

Meriel czytała mu w  oczach, jak w  
książce.

—  ja  będę musiała —  odparła szep
tem. —  A le  m ożem y w pierw  w yp a lić  
papierosa.

T rzeba  się by ło  gdzieś schronić. Je j  
salonik leżał po drugiej stronie hallu. 
N ik tb y  im tam nie przeszkodził i zre
sztą można było zostawić drzwi uch y
lone, bo g d yby  kto szedł, usłyszeliby 
zdaleka.

—  Pó jdźm y do mojego saloniku. 
T am  nam będzie wygodnie.

(C. d. a.)

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaitowy ko.umny 8-łam ow ej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15  — za I wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamow9
w nadesłafiem nekro log ji- 4 0  g r .  —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstow ych 6 0  g r .  — no kronice 5 0  g r ,  na 1-szei (po .; 
ttagłówkiem)=S© gir. —  drobne ogłoszenia za słowo 1© g r ,  —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  —  C ała s tro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  s l .  —  tekstow a 6 0 0  a * .  — pierw si*
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